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Ceny prenumeraty: 

. Vi.‘ e Lw ow ie
eic; doręczenia do domu 

miesięcznie 
dostawa

» o J f Tf VV
' ł i f rt e  i. . \ , »

s a a % ^

wychodzi codziennie rano
4łękoi

Ceny ogftw&eó:
Z a  1 wiersz uonp. w ogł. zwykł 
2 0  Mk. Za 1 wiersz iv nadesl. 
nekrolog. 6fl Mk. Za I wiersz 
na 1-szej stronie 1 8 0  Mk, Za 
1 wiersz w kronice 1 2 0  Mk. 
P o  kronice Mk. Za 1 słowo 
drobne S Mk. i 1 shiwo di 
szukających pracy 6  Mk. P asit 
jak nadcsi. Cała str 2 0 .0 0 ?  NL  
P ół str. 1 0 .0 0 0  M. Cała str. 1' 
pod radiów . 6 0 .0 0 0  M. w nie­
dzielę i święta o  50®/e droższe 
kim Kcdakcjl, AitailslTifcjl1 D ta ił
Lwów ul. Ziirorstticzći 11-15.

Pękonlsów nadeołauyeB alt> i  wraca sig.

? 'sy  i Usty w sprawach redakcyjnych należy adresować d o : Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. -  l. ty w sjrawach przedpłaty i pdbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Stówa P»l«kiego w<- Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Polskie,* Lwów Tel. 27.

ife ^ d e m  Spółki Wydawniczej „Słowa Polskiego". Redaktor aaozelny 1 odpowiedzialny: Dr. W aeław Mejbaum.
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Da n k  P rzem ysłow ców
Rok założenia lSól. TO W. AKC. Rok założenia 1861.

KAPITAŁ. ZAKŁ. 1 REZERWY 330 ,000  0 0 0  MIC.
podaje do wiadomości, że z dniem i września r. b.

rczpoczął swe czynności

O d d z i a ł  w  R O T T E R D A M I E
którego lokale mieszczą się przy ul Stati^ns weg 17. Zadaniem tego nowego Oddziału jest nawTą- 
zanie stosunków handlowych między Polską i Hoiandją. _  n —I—  ~  ------
Zainteresowanych P. T. Lupców i Przemysłowców prorimy, aby do fifji w ROTTEDAMIE zwracali 
się po odnośne informacje, wzgl. skierowywał} tsm twoje oferty '-----------------    —

INSTYTUCJA CENTRALNA: POZNAŃ, Stary RYNEK.
ODDZIAŁ MlEjSKI: ulica 27 Grudnia,
Oddziały w kraju: KALISZ, SOSNCWIł C, TORUŃ, ZAWIERCIE. 
Oddziały na Śląsku: BYTOM, GLIWICE, KATOWICE, RACIBÓRZ. 
ODDZIAŁ W GDAŃSKU: Lar.ggasse 57 -  53.

O D D Z I A Ł Y  Z A G R A N I C Z N E ;
N I E M C Y :  DORTMUND - GELSENKIRCHEN - OBERHAUSEN.

Wpłatnie : BOTTROP, ESSEN, Ha MBORN.
H O L A N D  J A :  HEERLEN - ROTTERDAM.
F R A N C J A :  STRASSBURG.

WARSZAWA — bank Kredytu Hipotecznego.
LUBLIN — bank Ziemi Polskiej.
BERLIN — bank Przemysłowców — Industriebank.
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T A B R O M I K  L 1 1 I E I I

f e n y  p a r i l o n  n a  ^ T a r g a c h  W s c h o d n i c h "  w  f i r m i e  „ Z A K O P A N A  A k a d e m i a  U
sprzedaż wyłączna

D Z I Ó
,a 1 października o godz. 10-tej rano odbędą się

*awody ptu&tó  ̂ motoro- 
H wych i traktorów

f#|Wirku „Oświeca11 przy szusie siyjsk lej za 
|l *a wystawowym „Targów Wschodnich11 10 minut dro- 

n em Obróbki Cnzewa. — Komunikacja między 
stryjską (przystanek tramwajowy. 

^ które będą oczekiwać na gości. 4 : 1 i

o d n o s i ć  p r z e d p ł a t ą

O  i 5 O C ^ T T
sa tn ccn cJ o w e

pełne obręcze gumowe
w szystk ich  wysrParów 
p o s ia d ł  na sk ładzie

. J u t o - S t a ^  £ g r » .
mmmmmm

Podczas „Targów Wschodnich*, trzy­
mamy umyślnych p ;słaneow, którzy każćó- 
razowe zamó vien t odwrotnie Odstawią do 
miejsca przeznaczenia. 4404

Prawawrała „Siaisa PtlsSlsw'' 
ad 1 raidzismika

440 m k. miesięcznie bez dostawy,
500 mk, miesięcznie z dostawą lub przesyłka.
W ychodzim y z założenia, że oołudirjowc wyjjeniS 

pism, które w dzisiejszych powojennych stosunkach 
nie mogą przynieść nowych depesz i wiadomości, sa 
w  istocie rzeczy zbędne. Powiększając zaś 3-krotnie 
objętość dotychczasowego rannego wydania, pomie­
ścimy w  nim cały nauko wo-łit era,cki i informacyuiy 
materjał, jaki pizynosit dotąd numer południowy. 
Sądzimy, że zmiana ta. dokonana bez umniejszeni 
wartości i objętości pisma umożliwi w  całej pełni u- 
trzymanie dotychczasowego kontaktu z P- T. C zy­
telnikami, tembardziej. że oszczędza Im polaywanie 
wysokiej ceny za wydanie podwóin?.
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P r z e g i ę l i  f i o i i t y d n y

POZNAŃ W  SPRAW IE WILEŃSKIEJ I GÓRNO- 
ŚLASKiEJ.

,W  niedzielę przemawiał poseł Marian Seyda na 
Wrilkeim zgromadzeniu połityczriem w  Poznaniu z 
udziałem kilku tysięcy Polaków i Polek. Mówca dał 
obraz całokształtu naszego położenia zewnętrznego i 
węwnętrztnego, poczerń. po krótkiej dyskusji, uchwało, 
no jednomyślnie rezolucję w  sprawie sytuacji? Pol ty­
cznej w Sejmie i w  rządzie, wyrażono zaufanie i 
wdzięczność Sejmowemu Zw yżkow i ludowo-narodo­
wemu, zwrócono się z apelem do zwolenników Zwiąż 
ku w- kwestii organizacyjnego przygotowania kam­
panii wyborczej, a w sprawie wileńskiej i górnoślą­
skiej uchwalono rezolucję następującą:

„Zebrani na zgromadzeniu Związku Ludowo-Na­
rodow ego w Poznaniu, dnia 25 września, w liczbie k l-  
ku tysięcy Polaków i Polek wnoszą uroczysty protest 
przeciwko uchwalonemu przeiz Radę Ligi Narodów 
projektowi rozwiązania spom  polsko-litewski ego, ja­
ko że Polsce nie przynosząc realnych korzyści, po­
święca Przejętą gorącym patriotyzmem polskim  ̂ lu­
dność ziemi wileńskiej oraz powiatów dzión enskiego 
i wileńskiego Litwie, do której ludność ta należeć 
nie chce, nie mogąc się doczekać iziednoczen a swego 
z Rzecząpospolitą polską. Według zasady, tylekrotme 
przez demokracje zachodu głoszonej jedynie ludność 
bezpośrednio interesowana ma prawo decydować o 
swoim losie. Polakom wileńskiej ślemy w yrazy
najgorętsi ego hołdu i najserdeazmieiszej. zachęty w 
ciężkiej przełomowej chwili.

„Z  tak samo gorącym a serdecznym apelem 
awracamy się do rodaków z  Górnego Śląska, których 
patriotyczną niezłomność na tak długotrwałą i bolesną 
Hiarażcma jest próbę.
| „Gćrny Śląsk i Wileńszczy&na muszą b yć  wcielo­

ne do Polski!"

PO SELSTW O UKRAIŃSKIE W  POLSCE.

Warszawa. (Tel. wŁ) 1. X. Delegacja Polska w y­
jeżdża z Warszawy do Charkowa dnia 4. hm. Spotka­
nie z delegacją ukraińską nastąpi dnia 5. bm. w  R o  
wnie. Delegacja ukraińska zamieszka w. hotelu ,.Xicto- 
ria“  ponieważ nie udała się ofenzywa na Związek lu­
dowo-narodowy, w  którego lokalu chc'ano pierwotnie 
Ukraińców rozlokować.

PRZEZ 1 URCJE DO USPOKOJENIA INDjl-

„Tim esY* Piszą: Anglja, jako jedyne z mocarstw 
Sprzymierzonych, którego los łączy się z wypadkami 
na ogromnym kontynencie Indii, powinna teraz, kie­
dy zamiary Grecii co do podbicia Azji Mniejszej speł­
zły na n:ozem, zwrócić całą swoją uwagę na przywro 
cenie pokoju wewnątrz Imperjum wielkobrytyjskiego. 
Jest faktem ogólnie znanym, ż-  wrzenie w Indiach 
zamiast uspokoić się, staje się coraz gwałtowniejsze. 
Nie można przymykać oczu na to, —  że to co się 
dzieje w Indiach, zostało w yw ołane poi tyką rządu 
angielskiego w  kwestii blizkiego Wschodu. Formalne 
ogłoszenie neutralności a równocześnie żywienie tajo­
nych nadziej! na korzyści już to z jednej, jużto ® dru 
gici strony, było małostkową, a wykrętną polityką. 
Dzisiaj fest fenem , że jodynie przez sprawiedliwe 
załatwienie kwestji Azji Mnejszej, można doifc do 
przywrócenia pokoju w Indjąch. Należy wytrącic z 
rąk agitatorów najbardziej podburzającą broń, a wte­
dy ustanie ferment.

Turcy jeszcze raz pokazali światu, że mają prawo 
żyć jako wolny naród.. Ich bohaterskie wysiłk* w  
obronie ojczyzny, musiały zdobyć sobie uznanie na­
wet w szlachetnych sercach angielskich, rozumieją­
cych czem jett patriotyzm. Pokój w Indjach, Jest naj­
żywotniejsza potrzebą całego Imperjum- D o osiągnię­
cia tego, kon ecznem jest zdobycie sobie z powrotem 
zaufania u mieszkańców Indji.

Najrozsądniej byłoby wymódz fl t Grecji, aby 
ewakuowała Azję Mniejszą i Tmcję. Grecja sama po­
winna to uznać zą słuszne, gdyż b~:poti zebme krwa­
wi ię  w  swoich często powtarzanych atakach, kto- 
rvch celem jest podb cie zachodnich części Azji Lecz 
tak długo nje może być, gdy nie starczy \ia to  gre- 
ckich sił. Grecja powinna zrezygnować z swoich wiel 
kich zamiaiów, które są niewykonalne i mogą ją do­
prowadzić do ruiny.

OPOZYCJA PRZECIW  RATYFIKACJI TRAKTATU 
AMERYKAŃSKO - NIEMIECKIEGO.

Waszyngton. (EE) 'Opozycja demokratów przeciw 
ko traktatowi pokojowemu z. Niemcami przybrała ta­
kie rozmiary, że rychłe załatwenie tej sprawy staje 
Się wykluczone.

Berlin. (P A T ) W . R. K. Komisja s p r w  zagrani­
cznych rzeszy obradowała w czon i md sprawą raty­
fikacji traktatu niemiecko-amerykańskieg-). Ratyfika­
cję przejęto wszystkimi głosami przeciw głosom ko 
ipunistów i niemieckich nacjonalistów. Wniosek wej- 
jizie na dzisiejszem posiedzeniu Reichstagu.

S e jm  'jrobeo rsątLu p . P o n ik o w s k ie g o .
Warszawa. (PAT) Termin dany komisji konsty­

tucyjnej do opracowania ordynacji wyborczej przedłu 
żono ze względu na n edawne Przesilenie gabinetowe 
z y. do 23. października br.

Przystąpiono do rozpraw nad oświadczeniem Pre­
zydenta ministrów.

P. Bobek (PSL) przypomina słowa p. Diamanda, 
że przyczyną obecnego położenia finansowego jest n)e 
tyle inflacja, ile brak zaufania do Polski, lecz ten brak 
zaufania pochodzi wyłącznie z negatywnej działalności 
stronnetw politycznych, co  zwłaszcza objawiło się w  
ich stosunku do rządu Witosa. Stronnictwa zarówno 
prawicy jak j lewicy opuszczały tnę rząd w' najtmd- 
niseiszych chwilach, same zaś okazały się mezdolne do 
stworzenia nowego rządu. Uprawiały one demagogję. 
Walka z rządem Witosa miała jeszcze drugie oblicze, 
jakoby przypominające dawne czasy pańszczyźniane, 
k:edy to dzielone społeczeństwo na chłop i nieebłopa. 
Oświadczenie obecnego piezydenta ministrów jest Po­
dyktowane dobrą wolą, ale dużo w niem niejasności i 
sprzeczności. Stronnictwo nasze jeszcze raz akceptuje 
potrzebę konsolidacji i stworzenia gabinetu koalicyjne­
go, w którymby reprezentowane były wszystkie stron 
nictwa stojące na gruncie państwowości polsk;ej. W o 
bec nowego gabinetu stronnctwo PSL., nie mając w 
nim’ swego przedstawić5 ela, nie ma żadnych zobowią­
zań, ale też nie ma żadnych uprzedzeń i zajmie stano­
wisko wyczekujące, jednakże obiektywne.

P. Skulski oświadcza: S łyszelstny o  projekcie
rady finansowej, któraby mogła być wielką pcmocą, 
gdyż minister skarbu przy jej poparciu mógłby o wie 
le ściślej w ykonyw ać projekty. Mus m y s'ę staraić o 
pozyskanie zaufania zagranicy. Jesteśmy za rządem 
parlamentarnym, a w  dzisiejszych warunkach za' rzą­
dem koalicyjnym. W iem y, że porozumienie stron­
nictw dałoby się teraz łatwiej osiągnąć, aniżeli w  okre 
sie przes lenia^

P. Dubanowicz przewiduje, że system onecnego 
gabinetu będzie polegał na, rządzeniu od wypadku do 
wypadku. D ążyć należy do pozyskania zaufania za­
granicy, utrzymam a sojuszu z Francją i zachowania 
pokoju. Stronnictwobmówcy stało zawsze na drodze 
obowiązków i w ogóle popierało w szysico, co  jest po­
dyktowane dobrem państwa. I teraz stronnictwo popie 
rać będzie wszystko, co jest związane & ihteressmi 
państwa i poszanowaniem prawa. Sejm dobiega koń­
ca sw ych prac. Uwążamy za swój, obowiązek w e­

zwać wszystkie strornictwa. aby jeszcze raz 'wznto* 
sły p ę ponad różn.ce, jakie nas dzieją, jak to by ło  W 
czasie na;wały bolszewickiej.

P. Daszyński oświadcza, że teoretycznie charak­
ter oDecnego gabinetu wzbudza pewne dodatnie ,tr 
czucie, a to dlatego, że św.ait się przekona, iż może­
my stw orzyć gabinet fachowy. M ówca omawia rr^  
gram p. Gląbińskicgc i twierdzi, że ogromna wi«K- 
szość Izby a także większość społeczeństwa nie wie* 
rzy w  program p. Głąbmskiego. Nie wierzy, aby choć 
jedną literę tego programu chciał on wykonać. TragC 
.dja Polski leży w  tem, że stronnictwa pra,wicy, które 
winnych państwach bjdy zawsze podporą instytucji 
państwowych, występują u nas przeciw Naczelniko­
wi Państwa, rządowi i wszystkim tym, którzy repre* 
zentują ideę państwową. Prowa.dzą one szaleńczą V°r‘ 
litykę, którą dziś potępić musiał ze swej strony P 
Skulski, nazywając ią polityką oszczerczą. Dążyliście 
panowie do Polski przez ugody, podczas gdy my 
żyliśmy przez walkę. Któż powie, że armja nie jes* 
polską i że Piłsudski jest wrogiem Polski? o d  uiactw 
go rządu mówca domaga,' się zaopatrzenia robotnik 
na zimę. Jesteśmy — mówi dalej —  zwolennikami ^  
du robotniczo-włościańskiego i nie pójdziemy na ż® 
dne hasło koalicyjnego rządu z tymi, którzy nie r° 
zumieją najskromniejszych swych obowiązków.

P. ks. Maciejewicz oświadcza, że stronrictW o" 
go stało jak m jdalcj od walk stronnictw,. Program u** 
w ego rządu jest zbyt długi i obszerny. Lepiej byle 0 
kreślić k'3ka najważniejszych zadań. Mówca, żąda &  
formy placówek zagranicznych, doboru lepszych ś*» 
któreby były zdolne prowadzić propagandę nai r 
Polski. Mówca kończy życzeniem, aby rząd zwr®0® 
baczniejszą uwagę na znaczenie poselstwa p o l s k i  
przy Watykanie.

Na tem posiedzenie, zamknięto. Następne posiedź 
nie jutro o  gudz 11.30. rano.

GOŚCIE NA POSIEDZENIU SEJMOWE M-

Warszawa, (Tel. wh) 1. X D z i ś  na p o s ie d z ę #  
Seimu był obecny dziennikarz angielski Dr. EmiljN 
zef DiHon. autor znanej publikacji „Konferencja P # 3  
ju w a  w  Paryżu11. DJlon siedział w  loży m a rs z a łk u  
skiej w  towarzystwie Romana Dmowskiego i  
Stanisława Głąbińskiego.

W  Sejmie był również obecny p. Prystor.

pv»-

Związek Liliowo - nauScwy woIiee  gabinetu Fon kowshiego-
Warszawa, (Tel w ł.) 30 pa rdz e fn!ka. Na dlzisiej- 

sznn posadzenie Sejmu w szw ik^  stronnictwa skła­
dały oświa iczeune wsp raw.ie \:anowjsKd ^wego do 
nowego rządu-

lmien.em Zwązku Ludc wo-Na. ztożvł
oświadczenie poseł Stanisław Głąb ń'ki. W  c-świadcze 
n u  tem najpierw omówił i podał krytyce obecną sy­
tuację w  k-aiu, a następni? ośwurczy! że Związek, 
stojąc zasadniczo na gruncie rządu parlamentarnego, 
obawia sie, ze rząd niepa-bmentamy nie ipri-sta cięż 
kim zadaniom.

W  stosunku do rządu nowego 7 feąz-k  chce za­
chować stanów sko wycze-KUiące i nie zamierza tamo 
wać jego poczynań, które odpowiadać będą potrze­
bom państwa.

Szczególny nacisk kładzie oświadczeń'?- na konie­
czność szybkiego Podjęcia kroków dla wzmocnienia 
skarbu i domaga się stanowczej akcji przeć w  propa­
gandzie wywrotowej. Program finansowy T 'Uniło­
wskiego uważa za zupełnie niecpefciteę/ny, a w  srra- 
wie walutowej zasadniczo Związek oczekiwać będze 
zapowiedzianego progi*amu nowego ministra skarbu. 
Oświadczenie przytacza żądanie, wyrażone w dekla­
racji z dnia 12 wrześn a i powiada, że f> piekąc1”' 
sprawie waluty rząd ograniczył się do w ypowie l/.s- |

ni a frazesów, iż finanse są w  życiu gospodarz 
zjawiskiem wtórnem, zależnem od administracji, & 
wodawstwa i wytwórczości kraju — a wiadomo # * ,  
cież rządowi, że Polska niema dotąd waluty i 
guje się znaczkiem kredytowym o  nieokreślonej W  > 
tośc5. Z\vią®ck n:e zgadza się także z projektem, v j  
nięcia d.eficjdu przez emisję j daninę- D> emisji nU T'm 
winr.o się przystępować dopóty, dopóki nie rozpafw 
s'ę środków j nie podejmie kroków dla zapobieź® 
groźnej sytuacji. Nadzwyczajna danina będzie wte®" 
uzasadniona, jeżeli -nie będzie przeznaczona na nok * 
cle bieżących potizeb i niedoborów-

W kóńcu oświadczenie zh ja informacje p od a ją  
że niemożliwem było'stworzenie rządu parła 
go i stwierdza, że w  łonie Sejmu nie p o d e jm o ^  
p ićby  wspólnego zastanowienia się nad możliW^fe. 
stworzenia wspólnego programu, iako podstawy 
kszości sejmowej i rządu na niei opartego.

W reszcie oświadczenie mówi. że uznaje 
rządu m-jszybszpsro rozpisania nowych w yporów  
mowych z zastrzeżeniem, że rozwiązanie 
leży do samego Sejmu —  i ze Związek zdecydo" 
jest bronić konstytucji i praw Sejmu przeciw 
kiin zakusom i zamachom.

Pra4y roitaxaws w sessiris renlrcwyn,
Warszawa. (Tel. wł.) 1. X. W  zespole stronnictw 

centroNyyrch zaznacza się coraz widoczniej dążność do 
rozłamu. Grupa Siailsk;ego, klub pracy konstytucyjnej 
i mieszczanie' dążą dc utrzymami gabinetu ooecmigo,

natomiast ludowcy skłaniają się do koncepcjf ?»a 
parlamentarnego i uważają gabinet Ponikowsn 
przejściowy.

Z  Komisji sbarbsmo - bcttelowej.
Warszawa. (Tel. wł.) 30 września. W  dniu dzi­

siejszym odbyło się posiedzenie
m d  n r ,e w n d n ic t w e m  p o s D  W ier-p iC K i gus ic is z y m  ou u y iu   W if-r^ h irk iezbudżetowej pod przewodnictwem posła Micr-bicia ,

w oo.cnoSci w iceltois** WeWd.la. t»sk | «'vM O

i ^  r Mi

lenią budżetu wydatków zwyczałnych 1 
nych bez deficytu.

Róvmież jednomyślni'e komisja uchwal'11» 
wszystkie odesłane do komisji wnioski rządo"^'. 
solskie, klóre wymagają za sobą wydatków 
państwa, poddać rewizji, czy zgodnie z an 10 K ^  
tucji podaia sposoby pokrycia tych wyd.Fkóv?. a “ “

T w A  zwołaniem zgromaflzenla narodowego fflilińszezyzny ^
 -  i h nraz wvrażenia opinii co  doW ino. (EF) Gen. Żeligoa^ki w  porozumieniu^ z 

n-en Mokrzyckim postanowił zwołać na ... Pazdzier 
nika Komitet wykonawczy dla omówiema najważniej­

szych sprnw, oraz wyrażenia opinji co  
zwołania Zgromadzenia Narodowego.
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I Ite HUis (Sal
**• Hymans stanowczio nie ma szczęścią.

5je k°chał calem sercem tQ Litwę Kowieńską, tę 
“ asytoną Grażynkę, jak ją dowcipnie nazywa Pe- 

sju > obsypał ją da/rami ponad wszelką miarę, za 
bjj5 V ponad.wszelki sens. ponaczepiat do jej zgrze- 
Mes u*i brylantów i klejnotów bez liku, a taroz-- 

2Cz°na mała ciągle się jeszcze dasa, ciągle jest,
UtórfUd̂ e ni®zadcwoloną. P. Hymans istotnie nie 

Pójść dalej w  szczodrobliwości dla Litwi­
nie ’ . rz>»ńósł im przecież w darze na talerzu ślicz-
Wom\x^procetl1x>wym 

eibOąj;
tylko hi " - ■ - -  ̂ -

u aia prostej przyzwoitości w obec zaproszo

sosem litewskim zapra- 
znę, ugarnirowaną w dodatku kory 

H tr a  Pom'pdzy Pulska a, Łotwą, całkiem już bezce- 
a tyiuJa*llie wydartym Polsce i traktatowi ryskiemu, 
Uycjj 0 óla prostej przyzwoitości w obec zaproszo*- 
t°tiab  ̂ stypę Polaków napomkną! coś o ustroju kam- 
^  0 -jakimś Sejmie wileńskim, który ma dać 
Pona(ji ,cf t  na ten konkubinat sarmącko-litewski i 
itięg p tylko w  formie toastowego zgoła pobo­
żnie i ZycZcn>a rozrzewnił się na temat, jakby to pię 
iakp. Po Bożemu było, gdyby tą Litwa, podobnie 

wieka .i, połączyła się z Polską jakiemś 
ty LuK?-rZfcin’ niekoniecznie zaraz unją, jak to było 
kljjj Pnie albo ckoćby tylko w Horodle, ale ta-
tyym • le zwyczajnym sojuszem politycznym, wojsko

* t k o n ^ ;—   -------------- — z—« --------------------- 1—omieznym, albo zresztą jakim tylko zechce
jeg0 Pęd,ziewał się dobry p. Hymans, że to całe

ogromni m kunsztem dyplomatyczno-ku 
®ezinc Przyrządzcne menu, z powodu ow ych nic 
cl\,evv Ł- "Ych i nie obligatoryjnych przecież hora 
klychn ° W’ w yw oła  burzę nie oklasków, ale za/ci e- 
ProfęSf)rotes,;ów  w  Kownie, w  tern Kownie, w  którem 
ale \f rpwaf Mickiewicz, nie w litewskiem przecie, 

boiskiem gimnazjum.
dziłp”__̂ S2cze si? ten nie urodził, ktoby ludziom dogO- 
Stfy ^ " W ś l a ł  zapewme rozczarowany p. Hymans, 
żfottiie Czyda>ł w  depeszach, że z paw od u jego dwu- 
żotppj. Prz>smarzanego i odgrzewanego arcydzieła 
H o  zerwał się głos -wielkiego oburzenia nie
ł S l i ^ S S A  i w Kownie. Że przeciw jego pro 
Pie, Pr° iestuje ldlkodziesięciotysięczny w iec w W il 

0̂ obne rezolucje zapadają w Wajrszawffle. we 
^hians .żowie i Poznaniu, to jeszcze zapewne p.
^eczalnam0^e zrozumteć, bo najpierw zna dobrze nie 
H re , r a H ^ H n o ś ć  polskiego imperjalizniu1’, a po 

"-m a prawdą, tak w  sk'-ytości ducha mus?- -mZnać yP n 
sŻę dńh P°Prostu z najczystszej m łości chciał 

Szęze , rz® obedrzeć z jej szat. aby stała się je- 
*UB4 Taĵ  ‘  Podobną Chrystusowi narodów, skoro 
119 tory u, ^  romantyczni w ieszczow ie wprowadzilimesjanimczne.Ale tg
pitnie, hj20 3UZ czuły p. Hymans zupełnie chyba nie 
• ̂  ^  Kow ■ZĈ °’ 3ak donoszą telegramy z Rygi, tak- 
Hcych ' ^nie odbył s;ę cały szereg wieców. protestu
9*5j| trzec;w jego pseudofederacyjnej koncepcji.
% , ktćj.6 Pr° i estowali tam ci zawsze niesforni Po- 
v,<- Vrk z powodu ich iście gargantuowych ape 

'o Poturbowano w wersalsko wykwintnej 
^ h o ł ^ ^ ^ ^ i e j .  A jest tam, niestety, dość tych
Tai

'e bowi
bo aż 15 procent,ż =̂ CJ> niż t : r ,u yi wl,cih, a więc o pięć procent 

e. Ąje  ̂ ^ w in ó w  w  arcyłitewskiej W ileńszczy- 
t ^ „ p r 7plllL,.^ aPisaf10 wyraźnie, że w iece pretesto 
-° ^idrożs i^iejkoiw iek unji z Polską". A więc
Olbocy si, Za Sercu Hymausowemu Grnżynka przy

w  karku i mocnych w gebie Galwa- 
^,Waia te l Buryckisów i innych Szudasów organi- 
D ł^ Zl iszn CCe' 0)[ulary P* Hymansa zachodzą mgła 
°tuitlkou-i nl c °  z dumienia. „C zyżby  ci prostoduszni 

1’ Wzip} ec*yn.usza i Świdrygiełły mój fraizes o
dosłownie". Lecz czyta dalej. P. Pu- 

s H  ^  Kow I-la’ °  C°  ’d'zie- Oto p. Purycki! powie- 
Uaa' ."Broiek^H Przedsta.wicielom prasy prosto z mo 
Ua ^ący ‘Sj ‘ --nansaiobie strony odrzuciły jako nie

porozumienia". O czar- 
hip f^rąU staZ. n d ! dowiedział jeden wśelki w  Pol- 
m  cl)cą“ _ q  ,»To ja, tym Polakom daję Wilno, a oni 

, ez , z większą słusznością może za wo­
da^ ^iltio „„er st& belgijski: „T o  ja tym Litwinom 
■Stoczki-fr n'^’ a oni llie ebeą!" Taki to już wi- 

Siadać na ~ w,Szystkich federalistów: za życia mu 
A w ;«. ' JWcach swoich pięknych idei

n ^ 6 »- str6ny °drzuciły! Całkiem tak, co 
n,e b y ^  B o n a l  ^  Narodów świeżo

wzru-
So^Zoriy i;t„ E " - , .  0 0  m  Lidze Narodów 
r ay tym 2a<?  ̂ bgawiec narodowy tak był i  ^

7S, ; p 2 y t c m ’ ż e  0 ,n a l n ie  c a ło w a ł  ra k  p . 
Ą.U D iopnilA, , S ?  " r z e ś l 'c z n y  p r o je k t , w  k tó r y m  n?e 
'titif c °  'nneg-0 „  d r °b n iu tk ie  z a le d w ie  p o p r a w k i.

Wielka T,- makl ta ryba w Genewie, a co
D ^ k is a  t l J d7 oa ^  Kownie. Ta przez usta p.
tona^  punktów fp uńczaęznie: „Litwa nile może 
kicD> 1 Wspólnych rS pr tu- traktujących o kan-
j ś t ?  z a w r r c i i f p 1 T ’|Cjach zarzadu' Nie mamy 
H  ĥ Vch dla u,,, c+ dolską szeregu konwencji ko
dą >Je iest ohppnip ft n'.  |ednakże k o n w e n cja  w o js k o ­
we, S f Zyn arod0v-a  a dIa L itw ?r ze  w zg lę d u  
Dtw 'Tona n---. j , Pobty czn ą  sy tu ację  P olsk i i,Do:UzWsi e granice Ol Ci ‘lc* i UISR.1 i jej
We (,n5a lian, również |ai1 c/onom iczny Polski nie 
Htm!;, d fojeftu  H v m ' Zy r S1& do n:°i ekonomicz- 

■ ' ansa nie przyjęliśmy i nie przyj

P- Hymans podziwia

M im o  Ł  E  Dziś w sobotę 1-gc października i*  R  E  ft-. I  E  R  A.5
M o w a  M i s j a  J ' O D £ X  ftoafersfca epooein ^  6 ep lm acnt

H « j Ą  G H i A Z D O  S Ę P Ó Wl I. StRJA
Wzruszający dramat w 6 aktach z ulubieńcem Publiczności kene  C r e s t S  w głównej roli. 4514

carstw ow y ton i górne maniery tej litewskiej dekla­
racji. Potężna Francja-, wielka odrodzona Rumunja nie 
bały się wojskow ych konwencji z Polską mimo jej 
„nieustalony eh granic". Te Siame państwu, u ostatnio 
także ostrożna i bardzo wytra.wna w  intei esach Cze­
chosłowacja nie bała sie również w ejść z  Polską w  u- 
kłady ekonomiczne. Ale mikroskopijna Litwa, z po­
twornym ayetytem Tozą z Hawgar, ta musi się sza­
nować i nadymać co najmniej do rozmiarów świato- 
władczej nonszalonoji Wielkiej Brytanji. P. Hymans 
nie może się ząpewne zorientować, czy  to mówił Pu 
ryckis, czy  sam Lluyd George w  własnej osobie, 
istotnie nowożytny Dawid z Dowińngstreet, który 
żydów  ni'e mniej kocha od Dawida biblijnego, iT»że 
być dumny z sw ego litewskiego ucznia. Co za tupet 
i arogancja. Jąkże ją czyć ostrą wonią w pływ ów  mi­
nistra dla spraw żydowskich w Kowieńskim gabi­
necie!

P. Hymans nie wie żapewne, czego właściwie chcą 
jeszcze Litwini, bo widocznie nie stiidjował psycho­
logii plemion pierwotnych, np. murzynów z  central­
nej Afryki. A wszakże Puryckisy chcą poprostu mieć 
W ilenszczyznę, ale taką, w  której w obec Polaków 
mogliby, wznowić szczytnie wieszatelskie tradycje 
Nowosileowów i Murawiewów, w  której na ulicach 
miast u patrjotyźmie litewskim świadczyłyby napisy

„tu zabrania się mówić po polsku". T o  przecież także 
proste!

Ekscelencja Puryckis zakończył swoją Wilhelmów 
sko-napcicńską ekspektorację wyrażeniem nąttzlei, że 
„jedyną drogą rozstrzygnięcia zatargu będzie prawdo 
podobnie sąd rozjem czy". Zapewne, jakoy to ładn e 
dla Litwy wypadło, gdyby np. rozjemcą na rzecz nad 
ludzi litewskich był nadcr|łowiek Iżydowski Aschejt 
Giinsburg. sam Acha-ad Aam „dziecko ludu wybrane­
g o 1. Ale my znamy — w ybaczy nam p. Puryckis — 
lepsze jeszcze w yjście z sytuacji, a, mianowicie obja­
wienie woli ludu wileńskiego w  formie uchwały Sej­
mu orzekającego, a następnie włączenie formalnie W i' 
leńszczyzny dp Polski. Takie rozwiązanie sprawy u-, 
łatwia nąnn ogromnie nie kto inny, jak sama właśnie 
Litwa Ko wjeńska, która „także me chce" i projekt p. 
Hyinansa definitywnie -wrzuca de kosza;

A potem niech krzyczy p. Puryckis i niech szuka 
Kiejstutów ego miecza,, niech grom y ciska Lloyd G eor 
ge, niech się dystyngowanie oburza Balfour, niech w 
imię Jehowy klątwy miota Achaad Aam. Całe ta; 
zgromadzeni; nauczyło już nas dostatecznie, że w zli- 
gowanej, powojennej Europie, zupełnie tak samo, jak' 
w  dawnej hohenzollernowskiej, ten lylko w ygrywa, 
kto trzyma się wzniosłej dewizy niezapomniainego 
(Kronprinca): „nur feste druff!“  ̂ (—).

Sprawa wileńska w Sejmie.

zapewne wielkotno-

Wars/awa. (PATi.) Odpowiac! ijąc łia interpelację 
w  spraw ie wfleńsk ei minister spraw zagranicznych 
SKirmunt stwierdza, że polityka Polski wobec Litwy 
kształtowała się z jeJnei strony pragnieniem wzno­
wienia tradycji dawnej nnj:, a z drugiej strony zrozu­
miałą koniecznością liczenia się z temi zmianami, któ­
re nastąpiły w ostain em sfnlecii: w stosunkach etno­
graficznych narodów i w ewolucji, która się odbyła 
w  ich narodowem uświadomieniu. Te dwa czynniki 
spowodowały, że Polska w camem początku wielkie; 
wojny śwatowej umała prawo narodu litewskiego 
do stanowienia o sobie i do zapewnie-nia sobie niepo­
dległości Gdyby Litwa była uiawniła wzajemnie ta­
kie stanów sko, to wówczas linia graniczna ustaliła­
by się była stosownie do osiedlen a etnograficznego 
i nie bj-łoby między nami frontu bojowego ani mmu 
chińskiego. LTwa kowieńska krw1 swej dla Wilna nie 
przelewała, a kilkakrotnie układała się z wrogami 
Pokki, a nawet dzięki pomocy bolszewickiej zajęła 
W  Ino. Polska nigdy po ziemięi naprawdę litewską 
ręki nie wyciagała. Gayby było inaczej, wojska pol­
skie rniały niejednokrotnie możność wejść na ziemię 
litewską, na dawną 2mudź. W  r. 1919, kiedy po zie­
mi kowieńskiej w łóczyły się jeszcze ostatnie oddziały 
okupantów niemieckich- To samo j>owtórzyło się raz 
jeszcze z. r., kiedyśmy pędzali łiap-zód wojska bol-sze 
wiekie i mogli zająć kowiepszczyznę. Tego jednak nie 
uczyn łiśmy. Po pierwszem zetknięciu się z wojskami 
litewskiemi wolską Polskie, zatrzymały się.

Było jasnem, ze nie chcemy walki bratobójczej, 
nie chcemy przelewać krwi ludzi, z którymi wieki nas 
łączyły. M- eljśmy i mamy nadzieję, że kiedyś dojdzie 
do porozumienia. Chciałbym też przypomnieć, że tu 
i ówdzie był ywypadki, np. pnzed wzięciem DźwTi- 
ska oddziały litewskie napadające na wojska polskń 
były  wzięte przez nas do niewoli. W ówczas z rozpo­
rządzenia dowództwa wojsk polskich oddziały były 
wypuszczone na wolność, nawet z bronią, właśnie 
dlatego, b y  dać dowód, jak poko-owo b y ły  nastrojone 
nasze wojska i jak pokomwym iest nastrój narodu na 
szego. Myśm y niejednokrotn e chcieli dojść da porozu­
mienia z Litwą. Z naszej strony wyszła propozycia 
wspólnej obrony Wilna, kiedy było ono zagrożone w 
w  roku zeszłym. Niejednokrotnie wychodziły od nas 
propozycje w --siprawie wspólnej naszej przyszłości i 
uks7taiio\vaniia stosunków poi tycznych na ziemiach 
dawnego Ksiąstwa Litewskiego. Doprowadziliśmy do 
tego, że rząd polski me chcąc przelewać krwi bratniej 
zaproponował Lodzę Narodów wzięcie sprawy w swoje 
ręc.e i zapobieżenie dalszemu rozlew ow i krwi. Ljga 
Narodów propozycji nie przyjęli.

Rezolucja i mcsva P- Głąbińskiego:
Po przemówieniu ministra Skirmunta w imieniu 

kom sji spraw zagranicznych p. St. Ciląbiński przed­
stawił ri£ stępującą rezolucję, uchwaloną jednomyślnie 
przez tę komisię:

Przyjmując do wiadomości oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych, Seim Potwierdza wielokrotne 
swoje uchwały, że decyzja o przynależność1' państwo­
wej Z emi Wileńskiej musi opierać się na woli ludno 
ści miejscowej Zgodnie zfem Sejm wzyw a rząd, by 
zwrócił uwagę właściwych czynników międzynaro­

dowych. że Rzeczpospolita1 -blska nie może zawrzeć 
ani przyjąć żadnego układu, któryby dysponował Zit 
mią Wileńską bez uprzedn ej zgody jej ludności, jak 
to czyni piojekf Kymansa, który ó^eorne zaleca Ra­
da Ligi Narodów. Potem gdy - Lit^a odmówiła na­
przód' uznania pierwotnej, jedynie słusznej uchwały 
Li.gi, oddającej załatw en.ie sporu ixj1 sk o -1 it s\v sl: i c co o 
Ziemię Wiieńska, decyzji samej ludności (konsultach), 
a mstępnie prowadzenie rokowań na podstawie pierw­
szego proiektu Hymansa. Seim stwierdza jednocze- 
śn e, że dalsze pozosta\va«nie Wilna { Ziemi Wiler sklej* 
w stanie tymczasowej tylko organizacji jej życia pra 
wno-państwo\yegc i społeczno-gospodarczego nietylko 
odbija się na dobrobycie miej©ł«we.j ludności, lecz 
stwmrza niebezpieczeństwo cjla pr' ju na wschod.nćh 
granicach Rzeczypospolitej. W  tych warunluich Seim 
uważa z-i niemożliwe jakiekolwiek tamowanie decy­
zji sejmików Ziemi W  leńskiej z ih;'a 1-5 'sierpnia ł*r. 
o zebraniu w Wilnie Sejmu ula posianowiemą o pra- 
wno-polilycz.ncj przyszłości kraju."

Sprawozdawca podnosi, że razolucja przyponuna 
w szystke dotychczasowe uchwały Sejmu zgodne ze 
stanowiskiem narodu i Seimu, jaloe w  tej spoiwie 
było od samego początku. Różnice* bowiem, jakie w 
tej sorąwje w  Polsce istniały, polegify tylko na letn, 
że gdy jedni twierdz ]i, że Ziemia Wileńska juz dostn 
tecznie stwierdziła swoją polskość, to inni uważali, że 
wola ta musi się zammifestować jeszcze jaśniej dla 
całego świata, aby nas trkt tue posądn} o aneksyjne. 
dążności. W  sprawie stosunku Polski do Litwy róź.ai’ 
ca zdań poleeała tylko na iem, że gdy jedni uwa/alę 
że -wpływy Niemiec na Ljtwę kiwieńską są zbyf śln-e 
by możtua było liczyć na to, że w  tym momencie hi­
storycznym osiągnie się należyte porozumienie, dru-' 
dizy zaś że należałoby załatw’:enie ostateczne wstrzy- 
sprwę załatwić układem, któryby wiązał Wilno z 
Litwą a Litwę z Polską na* grancie federacji- Jednak 
j ci drudzy stali *na stanowisku, że słowo rozstrzy gn ­
ie  musi wypowiedzieć ludność miejscowa, a nie było 
nikogo, ktoby dla jakichkolwiek kombinacji międ/yna 
rodowych chciał frymarczyć wolą ludności. Te różni 
ce  zatarło dziś życie/ gdy okazało się, że w- śtnmy 
polskiej uczyniono wszystko co było możliwe, aby 
dojść do zgody z Litwą kowieńską, a wszystkie te 
próby wyzyskiwała strona przeciwna tylko ria to, by 
oddaljć WJno od Polski i przejść do porządku dzien­
nego nad wclą ludności miejscowej. Takie1 o ter walnie 
Wilna od Polski i łączenie go z Litwą kowieńską bez 
rękojmi łączności Polski z tą Litwą, a w dzisiejszych 
warunkach stw orzyloby fakt bardzo niebczinecr.y 
dla Polski ,i dla Pokoju świata, fakt ust?.-;io\vienia k o­
rytarza łączącego* Rosję bolszewicką z Niemcami, a 
zwłaszcza z Prusami Wschodniemi, które są ogni-, 
skiem Niemiec Luden-dorffa. Takiei samobójczej pólity-' 
kt nikt od Polski wymagać n;e może. Dlatego niech 
życie rozstrzygnie zagadnienie, którego nie mogła 
rozstrzygnąć przez dwa Hta zbyt sztuczna między­
narodowa dyplomacja. A tą manifestacją żyda  będzie- 
wyrażenie woli przez miej'scową ludność. My zaś je­
steśmy spokojni oo do tego, jak się ta wola wyia^i.

Sejm przyjął rezolucję Jednomyślnie,
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Ochrona lefaforiw.
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^ c s e n n it io m  s le e u w s K in

Nikt nie buduje uowych domow w kraju, w  którym 
tych dem ów ubyło krocie. Pow tóre dom miej'ski. któ­
ry sam jest na całym świecie, z  wyjątkiem Polski i 
Rosji, wartością nie ulegającą fluktuaicii ani wskutek 
M iku  politycznych, ani też wskutek zmian w  warto­
ści waluty, stracił 9/10 swojej wartości.

Nie wiem, r,a ile obliczano majątek narodowy 
przy oszacowaniu wartości dom ów —  ale z  tego ma­
jątku trzeba dziś odjąć 9/10 a będzie się miało w y ­
obrażenie o  tem, jajk nasze az j a. ty ck o  z y  d o w s kie pra­
w odaw stw o umniejszyło wartość majątku narodowe­
go, będącego przecież podstawą kredytu państwa za 
granicą.

W ystarczy uprzytomnić sobie następujące fakta: 
Zakupienie placu i wybudowanie zwykłej czynszowej 
kamienicy o  4 piętrach w  W arszawie nie da się skal­
kulować niżej 100 milionów marek z zastrzeżeniem, 
Że w trakcie, choćby krótkotrwałej budewy. koszto­
rys może się oodwoić. Zt estaurowanic takiej samej, 
ale gruntown;e spalonej (bez podłóg, sufitów, drzwi, 
okien i dachu) kamienicy dojdzie 50 miljonow. A zą 
to gotowa, urządzona, taka kamienica przechodzi w  
ręce obce za cenę od 4 do 10 maijonów.

Jest to chyba najjaskrawszy przykład ustawowe­
g o  odebrania wartości objektowi, który kosztuje 10 i 
20 razy więcej, gdyby się go  chciało zbudować, a 
który ze względu na sw oją niewystarczającą licze­
bność, powinien raczej mieć cenę znacznie wyższa od 
realnej swojej wartości.

Na jakiż w ięc podkład ma nam za/granica udzielić 
kredytu? C ty  na sztucznie zdeprecjonowaną ziemię, 
czy  na sztucznie zdeprecjonowane budowle"5

Sprzeczność między naszem oolszewrzują&em 
prawodawstwem, a naszem na kapitalizmie opartem 
budżetowaniem, można zauważyć i studiować przy 
kwestji miejskiej.

Przed wojną miasto L w ów  (260.000 mieszkań­
ców ) nieprzemysłowe płaciło jedną piątą wszystkich 
podatków prowincji, która miała opok Lw ow a drugie 
krociow e iniąsto (Kraków 126.000)), sześć miast od 30 
do 54 tysięcy mieszkańców, 41 miast od  10 do 30 ty­
sięcy, 139 miast i miasteczek, 8-000 gmin wiejskich i 
z górą 8 miljonóiw mieszkańców.

Tak zajznaczały się miasta w  budżecie przed w o j­
ną, zanim socjalizm wstrząsnął w  nich prawem wła­
sności. Dziś miasta nie pokrywają swoich wydatków 
3 żyją wielomiljonowemi zapomogami ze skąrbu pań­
stwa. A skoro budżet, opierający się na dochodach, 
płynących z użytkowania własności, utracił to źró­
dło dochodów, musi ratowąć się drukowanvmi bank­
notami, odbierając w  konsekwencji wartość pienią­
dzowi obiegowemu-

A chociaż socjaliści z  upadkiem gabinetu p. Mora- 
czewskiego przestali oficjalnie dawać firmę rządowi, 
ich doktryna azjatycko-żydowska nie przestała kiero­
wać uchwałami Sejmu Zastąpiono tylko nienawiść 
do burżujów chłopska nienawiścią do miast i za rzą­
dów  włościańskich, pod przewodnictwem ludowco­
w ego posła i wedle sprawozdania ludow cow ego re- 
ierentfi przeprowadzano ustawę o  ochronie lokato­
rów, w  której chciano nawet przem ycić sowiety do­
mow e na w zór rosyjski.

I próby zabierania cudzej włąsności nie ustają. 
Niedawno przecież wypłynął wniosek odjęcia właści­
cielom większych sklepów i magazynów prawa mię- 
szania się do zarządu sklepem i magazynem, stawia­
jąc mu do zastępstwa pomocnika Z grona współpra­
cowników sklepowych.

Dopieczono do żyw ego kamienicznikom i  obszar­
nikom. ale zdeprecjonowano tak ziemię jak i dom y 
miejskie zabito ruch budowlany i przygotow anow  ten 
sposób masowe walenie się miast. Już dzisiaj w  Ło­
dzi delożowano pięć ulic, w  których nienaprawia/ie 
domy grożą zawaleniem, ą  niema nikogo, ktoby je 
mógł zremontować. Ruina m;ast i tak niewystarczają­
co  zabudowanych w  Polsce zbliża się szybkim kro­
kiem. Zabito wszelki ruch budowlany, a państwu za­
brano nietylko wielkie źródła dochodów, ale podcięto 
możność przyzwoitego kredytu.

A potem poplecznicy i chwalcy tego domorosłego 
bolszewizmu pytają z miną obrażonych niewiniątek, 
dlaczego Polsce nikt nie chce kredytow ać i dlaczego 
Anglicy wolą wiązać się z wrogiem wczorajszym  — 
Niemcami? Przestańcie bawić się W bolszewtzo- 
wanie.

Mamy w iele miast zrujnowanych 1 wiele budyn­
ków miejskich uszkodzonych. W  porównaniu do sta­
nu przedwojennego zabrakło nam z górą 70U tysięcy 
wielopokojowych mieszkań miejskich, 

i Każdy Europejczyk wyciągnąłby z tego stanu 
kilka wniosków: 1) że ocalałe domy zyskały nieobli­
czalnie podniesioną wartość, 2) że rząd i Sejm uczy- 

; nią wszystko, ażeby zachęcić i pobudzić ruch budo­
wlany.

W  Polsce myśli saę inaczej. P. Moiffczewskj w y ­
dał dekret o ochronie lokatorów, mający na celu nie 
zapobieżenie brakowi mieszkań, lecz w> żucie właści­
cieli z ich demów. Sejm nie mógł wybrnąć z trudno­
ści i zatrzjm ał całkowite ograniczenie prawa wła­
sności dla kamieniczników.

Jan Zamorski.

w hołdzie.
tOd na.;aego specjalnego sprawozdawcy)

W  pogodny, słoneczny dzień jesieni u dwudziestu 
dwu trumien bohaterów-męczenników złoczowsjęich 
zjednoczyła się w  czwartek cala Polska, niosąc im 
hołd ppżgonny a kilkadziesiąt tysięcy ludzi, przyby­
łych od pomorskich brzegów i górnośląskich kopalń 
po jary dmestrdwe, zaległo nieprzejrzaną masą now y 
cmentarz, by sercem przejętym głębokim smutkiem 
w mauzoleum^ złożyć Prochy tych, którzy dla Pok>ki 
pomesli śmierć męczeńską z wyroku potwornego i 
zbrodniczego „sądu" ukraińskiego. I zda się, nie wi­
dział stary gród Sobieskich w  swych murach podobnej 
uroczystość:!. Do prochów, tak drogich każdemu ser­
cu, ciągnęły w  tym dniu liczne pielgrzymki z po­
wiatu i z podolskiej ziemi, liczne delegacje z miast 
bliższych j dalszych, nie brakło i przedstawicieli za- 
( hodnich kresów, by ponieść w  tym dniu uroczy­
stym w  zaciszne podolskie m asteczko sw ych .m yśli 
przędzę j swych uczuć kwiaty. W  dośtojnem sKupie. 
mu zjednoczył się spory zastęp posłów sejmowcyh, nie 
przebrane rzesze ludu Polskiego, szare zastępy zołhie 
rza. dygnitarze władz państwowych, organizacje l to- 
wąrzystWo oświatowe, społeczne, zawodowe a prze- 
dewszystkiem kilkunastotysięczna karna j zwarta na­
sza młodzież.

Od wczesnych god/ir porannych miasto Przybrało 
uroczysty, odświętny' wygląd. Po ulicach ruch oży- 
w o n y . w  oknach okolicznościowe nalepki, z licznych 
domów pow bw ają chorągwie o  barwach narodowych 
i żałobnych. Na drogach, wiodących doi miasta, tłumy 
ciągną Iia miejsce zborne, z pięciu nadzwyczajnych 
oprócz zwykłych pociągów barwna fala płynie za falą 
i Pcdwójciem  podąża w stronę kościoła. Skrzętny t 
ponad wszelką Pochwalę miejscowy komitet te ogrom­
ne rojowisko P.olbrzymich rzesz ujmuje w  zwarte ko­
lumny pochodowe, które wśród gęstych szpalerów' 
(rlublicznościi IpreeJr.sra-ją 1-ku cmentarzowi. Nfcemal 
wszystkie towarzystwa Wschodniej Małopolski w ysła 
&  swych przedstawiciel; na narodową uroczystość, 
łączącą w  głębokim kulcie Poległych gniazda sokole, 
czytelnie wiejskie, zrzeszenia rękodzielnicze i nieprzej- 
rzone tłumy Publiczności.

Zwolna płynął pochód wśród dźwięku pięciu mu­
zyk ku cmentarzowi. Niesiono kilkaset wieńcóv', 
wśród których ogólną uwagę zwracał wienieó koleja­
rzy lwowskich oraz wspaniały wieniec cierniowy, nie­
siony przez uczenice Zakładów naukowych Z. Strzał­
kowskiej.

Na skraju dość wyniosłym rysuje się szara budo­
wla, w  której katakomby mają być złożone zwłoki 
Peleg.ych, Dzień przedtem wykopano je z masowej 
mogiły, przełożono w  dębowe trumny i w  dwu sze­
regach ułożono tuż obok ogólnego grobowca. Szary 
żołnierz straż obok nich objął ljpnorową. Wcześnie nie 
Przejrzane tłumy zaległy cmenturz aż po drogę w do­
le. Hen stanął na polu 12 d. ArŁ Pol., 52 p. Piechoty 
i kilka szwadronów 9 p. ułanów i dziarskie zastępy 
kajetów  lwowskich. W  najbliższcm sąsiedztwie sta­
nęła młodzież, bardzo licznie przybyła. Oddziałów 
skautowych męskich i żeńskich też wiele stanęło, a 
dalej nieprzeliczona masa delegacji, — publiczności lu­
du wiejskiego.

Jak oko daleko sięgało —  widziało nieprzejrzaną 
rzeszę, zalegającą cmentarne pole w  poważnem i u- 
roczystem skup;eniu. Naprzeciw Po drugiej stronie 
gościńca zorganizowane zostało sprawne Pogotowi|s 
ratunkowe, prowadzone przez P. Adamiaka przy znacz 
nem poparciu ze strony 52 p, piechoty.

Pochód stanął wreszcie u wrót cmentarza. Przed 
ołtarzem zajął miejsca senat uniwersytetu lwowskie­
go z insygniami 22 posłów sejmowych z posłem Ja­
nem Zamorskim, gen. Januszajtis, gen. Piasecki, bryg. 
Mączyński, mjr. Mond komendant Wilna, korpus ofi­
cerski 12 dywizji, wojewoda tarnopolski Olpiński, za­
stępca w ojew ody lwowskiego Zimny, prezes dyrekcji 
kol. Barwicz, wiceprez. Dr. Siahl j wielu innych.

Msze po Poświęceniu mauzoleum celebrował ks. 
inf. Czajkowski w  otoczeniu dwudziestu kilku księży. 
W  czas:te mszy śpiewał chór „Harfa" ze Lwowa oraz 
chóry z Brodów i Tarnopola, przygrywały ponadto or 
kiestry. Po kazaniu, wygłoszonem przez O. Surmanai 
egzekwiach nastąpiły przemówienia. Imieniem komi­
tetu budow y Przemawiał adw. Dr. Kołaczkowski we 
wzruszających słowach szkicując potworne wyroki u- 
kraińsk:eg« „sądu" i oddając mauzoleum miastu, imie­
niem którego dyr. Kryczyński zapewnił o należytej 
opiece a do straży nad njem Powołał młodzież miej­
scową. Przemawiał dalej imieniem rodzin oomordo- 
wanych p. Nieć, — prorektor Dr. Halban imieniem 
senatu akademickiego. Pochyl ły  się w  stronę trumien 
kirem okryte berła, poczerń imieniem kolejarzy mówił 
B. Krzysztofowicz, inreniem ludu Kurzawsk:j, włościa­
nin z pow iatu lwowskiego, prezes Sokola-Macierzy 
Dr. Borowiec imieniem Sokolstwa, wreszcie p. Kazi­
mierz Kijanowski imieniem młodzeży akademickie?, 
która w znacznym zastępfe Przybyła z wieńcem. Pod­
czas przemówień delegacje poszczególnych organiza­
cji wnosiły trumny do mauzoleum. Była chwila nad 
wyraz uroczysta. Niesiono zatem zwłoki Ludwika 
Wolskiego, w  którym przebyte tortury fizyczne nifc 
zdołały złamać ducha i w  którym w  obliczu śmierci 
zagrały resztki nieprzelanej jeszcze zupełnie rycerskiej 
krwi a obok ziemianina i chłopów Tomczyszyna, Mi- 
khteha i Mokrzyckiego, co zbirom ukraińskim oświad

£
czyli, „że  rie pójdą walczyć przeciw swym braci0® 
a potem kolejno towarzyszy krwawych, w strzą ^  
cycli chwil na zamku złoczowskim —  ofiar hajda®*- 
kiego rozpasania.

Skończyła się uroczystość narodowa. Na mat®0, 
leum dźw gnął się duży kopiec wieńców.

Po godz. 4-tej odbyła się w  gmachu sokolim 
czysta akademia. Przemawiał poseł Jan Zamorski, P° 
seł Sokolnicka z Poznania i Rajmund Schmidt z ^
nopola.

Tak stanął na kresowej ziemi nowy kopiec grałff 
czny. i zawarł w  swych kafakombowych murach 
g;e Prochy Męczenników, których nazwiska w 
szłe pokolenia będą świetlanym przykładem nie2*011 
nsego hartu, bezgranicznej miłości ojczyzny i nieutf® 
tych kryształowych charakterów. Ich grób niby* 
kamień termopJski mówić będzie w  daleką pr*y® 
łość: „Przechodniu! powiedz Polsce, iż wierni je.? ^  
wom  tutaj sp oczyw a m y!"...

P rzentóurfentz B K r z y sz fp to to lc z a
Jak Przed dwoma laty w czerwcu 1919 t .  ń* &  

czasowym pogrzebie, tak sama i dzisiaj w imienni <_ 
łego kolejnictwa polskiego, zjednoczonego u» tę
czystą chwilę w  jednomyślny obóz żałobny w
majestatu tego męczeńskiego grobow ca —  sWW^ 
korne wyrazy najgłębszego hołdu, żalu j wdMe®*,*,, 
ści pamięci tych męczenników za Ojczyznę.

W dzięczności dlatego, że okrucieństwo Ł*1®1 
rzyńskie na Nich dokonane •— niewątpliwie przy*"* 
niła się do uwolnienia Małopolski Wschodniej W  - 
jazau wrażego.

Ich bowiem tortury i śmierć męczeńska sproW" 
dziły przełom w umysłach ówczesnych włodarzy ™  
stwą w  Warszawie, których dziwna orientacja IV M 
i *niu wiosny zmartwychwstania, spotęgowała t f ^  
dję tych nieszczęsnych Kresów* będących wsz^h - 1 
tegralną częścią Polski.

W  pielgizynistwie naszem przybyliśmy z ło ż #  
zwłok tych świętych —  nasz ho?d.

Atoli Ich duchy nie hołdu łakną naszego,
One nas Pytają, żali nie zmarnowaliśmy 

Ich strasznej ofiary, A wraz z Nimi pytają na* ® 
sarno tysiączne mogiły wszystkich męczeni®^ 
sprawy narodowej i te tysiączne kurhąny b o ^  
skich żołnierzy polskich, co  oddali dla wolności i 
ścia bohaterskich żołnierzy polskich, co  życie 
dla wolności i szczęścia nas żywych. I wołają dr * 
potężnym głosem sumienia narodowego ze 
grobów;

„C zy myśmy na to ginęli, byście, w y  — ŻJ™"' 
zatracali Ojczyznę?

„Odzie całość ' zdrowie Rzeczypospolitej?
Coście zrobili z Gdańskiem i Śląskiem O®' 

skim?
„Czemu pozwalacie odrywać Wilno od 

ciła Matki-Ojczyzny —  czemu dobrowolnie odpo^, 
cie Kresy Wschodnie i skazujecie je na zairaM 
czystą?"

Nie z  pielgrzymką hołdu przybywać nam 
bów  tych ofiarnych męczenników narodu "  
Włosienicy i popiele kajać się u tych zwłok — 
je o  przebaczenie i złożyć u Ich stóp wszystKjf^t 
sze błędy, grzecliy j zbrodnie egoizmu, partyj^* 
klasowych walk, frymarki dobrem narodowem, jpP 
wania duszy indu polskiego, njedołężnej polityk' 
chji, warcholstwa i przedajności. Jn

Niech w tych szeregach pielgrzymich ztfiP 
w szyscy począwszy od tych. których niezbada^w  
roki losu obdarzyły zaszczytem włodarstwa 
a skończywszy na maluczkich. —  A z a c z e r p n i ę ­
tej krynicy ożywczej patnotyzinu i ofiarności ż  
skiej i oczyszczając swe dusze i budząc sum^yfi- 
niech się staną godnymi tych bohaterów na rot1; ' ę  
Niechaj1 jednoczą w  zgodzie i miłości wszystką

I

stwy 30-miljouowego narodu w  zwartą nic7,̂ .jilpJ 
ną falangę dla dania skutecznego odporu 
wrogom, grożącym Polsce w  te: 
nową, straszną tragedją unadku.

Pr-ed majestatem śmierci bohaterskiej i 
siwa dziec; Polski umierającej — z p o d fli " 
dem chylą się od półtora iuź wieku nietyl^0 ę  
czcła, ale także wszj^tkich narodów pr®^ 
nam a nawet wrogich. ,aj ^

Czyż nas żyw ych  —  wolnych —  nie ^ 1$  
wskrzeszenie majestatu Polski żyw ej — 
który budziłby szacunek u wszystkich ^  jP  
przed którym ukorzyćby się mus ał ^  
w róg?

Dzisiejsza żałobna urocizystość powinna ^  - 
tylko świętem narodowem, —  Oni: winna
razem potężną, żywiołowa a promieniującą JJpęS  
świat manifestacja niezniszczalnej dus7-y 11świat manifestacją niezniszczalnej dus7-y 
która we -wspólnym wysiłku wszystkich "  cyo 
i zniweczy zamysły wrogów nasizych. gotwa 
w y kamień grobow y naszei Ojczyźnieaaszei i -yziuc.

Dlatego dzisiaj na prochy tych boha#^0 ^ 
o za f.anń mech " 1wych przysięgnijmy sobie a za nami niec‘V>5;j T « 

tę przysięgę cala Polska — że odtąd w zf  „jei® „  
szanowaniu wzajemnem, w  pracy i trud#6 . $ A m 
cym, w ofiarności aż do ostatniego grosz4 -  
tn’ei kropli k rw  —  sra,niemy zwartym i #  
siebie i wytrwamy na chwałę, potęgę 
Rzeczypospolitej! _

Przysięgamy Wam, że tej ziemi, w  fiilftr 
ją WTasze pośmiertne szczątki, nie odd*-wają

Tak nam dopomóż Bóg!
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. R°d tym tytułem ukazała się publikacja Dra Ka- 
j .  a Kwiecińskiego, wydana nakładem księgarni na- 

°wej Polskiego Tow . Pedagogicznego. Wymienio- 
® dziełko należy pow iać jaknajgoręcej. przede- 
^^stkiem dlatego, ż.: w- bardzo przystępnej formie 

" ^ naja,mia ogćt z najpiękniejszymi objektami kraj­
na aZU m afopo ŝ^ie20 i poucza o  ich przyrodniczej, 

Udowej lub estetycznej wartości.
Ruch krajoznawczy w  Polsce jest bardzo w cze- 

$  aąty. Kiełkować poczyna po po\%t»ni:i 63-go ro­
ili* .Ożywia się w  ostatniej ćwierci wieku 19-go, a 
2 sihem tętnem bije w  pierwszych latach wieku 
2*5 °* .kiedy to w  W arszawie Janowski i Kulwieć or- 
jjf&jzują Polskie Tow arzystw o Kraj-oznawcze, a Or- 
“ wjcz zawiązuje Akademicki Klub Turystyczny w e 

J-wowie.

M  ^'Zecz Prosta, że organizacje w yżej wymienione 
.Sjtły mieć już grunr dla swojej działalności przy­

lotowai . •jfny. były one tylko realny m wyrazem dążeń 
W  l ° w w  społeczeństwie nurtujących. realizacją 
s ® ,Przez kogoś rzucanych. Owoż stanowczo pierw 
hauk** P'oni .rami ruchu krajoznawczego były sfery 
ÓW °We' Etnograf, ludoznawca, geolog, botanik, zo- 
Drz historyk sztuki, dziejopisarz ; t. d. swoimi 
'SD y.Czynkami naukowymi, każdy w zakresie swej 
Hej ̂ n o ś c i ,  wskazywali na pewne wartości: i ideal- 
zien!.Praikty cznej natury, tak gęsto rozrzucone po 

^ tego ruchu naukowego, z konie- 
sei wyniknąć musiał prąd o znaczeniu w ycho- 

1 raVc? etn, stawiający sob e za cel przez poznanie 
SD<tf °":irzVsteęo wzniecać w szerokich warstwach 
j  oczeństwa umiłowanie tego kraju i budzić zapał 

^acy i .wysiłku dla niego.
C2 WyłuSzCzora j d ej a nabiera zasadniczej wagi w  
Wo  ̂ °becnytb, kiedy to po pćlLorawiekowej nie- 

nar°d  nasz buciule swoje Własne państwo i roz- 
daw siebie potęgę. Oddzieleni od siebie do nie- 

kordonami, przeprowadzonymi przez zabor­
czo* ^ ck°wani na najrozmaitszych, wrogich, nam 
g t j * * ,  częściow o zdezorjentowani w  najważniej- 
4iprz, braw ach  państwa dotyczących, — przepuść 
"te* • Poglądów; niewyrozumień zasypać tylko 
prz my Przez dokładne zaznajomienie się wzajemne.

au«łPsję krain i ludzi, przez wczucie się w  roz- 
tó lnyh°mentów Przyrodzonych i etnicznych puszcze 
v  Pok • P°^ac! Rzeczypospolitej, Ruch krajoznawczy 
tca'i  ̂ w & u *  Za zadan"e urobić jedną duszę narodu, 
Woje ‘ki Poszczególny ch w jedną, mooodajną 
l(*Vj Wszystkich skierować ku jednemu ce-

r Powalić całość i dobrobyt Państwa i Narodu. 
Ftyą Uznawać jednąjk kraj i ludzi nie jest rzeczą’ ła- 

a v°  Potrzeba pewnego wydatku pracy przy- 
hii _ ^ ćz e j, na to trzeba umysł wzbogacić pewne- 
dzieri ^dniczerni wiadomościami z najrozmaitszych 

w  edzy. Bez znajomości przyrody ojczysref, 
*ekton krajowej, dziejów polskich, stylów archi- 
ł> r C CZny.ch 1 wycieczka krajoznawcza nie
tość t "?le zadnego pożytku. Stąd też znaczenie i war 
WistęJ^dobnyeh podręczników, jak wymieniony na 

. e Podręcznik Dra Kwiecińskiego, 
hatą ^  ? r w  ustępie o źródłach pomocniczych daje 
d£dzie y .Szereg, bardzo cennych wskazówek, czego' 
ńiiejętjJ^ _̂ernturze naukowej, odnoszącej się do u- 
Poą tvrr5° i°znawstwa szukać należy. Wprawdzie
ńotą^b-, y^glcdem piśmiennictwo nasze jest jeszcze 
choąu ^ zo obogie i w porównaniu z narodami za- 
bibljo-Jć^ na ostatniem miejscu, niemniej jednak i w  | 
Znam. 5t_a J1 kistorji polskiej i w  bibljog-rafji ludo- 

Polskiego, i w Słowniku geoffraiHczmym, *

IRC GB
u lica  Akadem icka  8 ^on

nadzwyczajny dramat w 4 aktach 
w gł. roli znakomity artysta Fryderyk Zelnik

^Pł-K,

i w  Kosmosie i w Sprawozdaniach Komisji fz jog ia - 
fićznej Akademii Umiejętności i t. d., wiele znaleźć 
możemy wiajdomości bezjtośrednio z krajoznaw- 
stwem związanych.

Przechodząc do meritum sprawy Dr. Kwieciński 
zw iaca uwagę czytelnika na piękność krajoorazu ma­

łopolskiego. Bezsprzecznie ze wszystkich krain Polski, 
południowst jej część pod względem różnorodność* 
krajobrazowej zajmuje pierwsze miejsce. Na chasak 
ter jej krajobrazu wpływają przedewszystkiem góry — 
Karpaty i Tafry. oraz w yżyna Podolska. Piękności 
widok owy cli na tym uosyć dużym tcreiiite jest mnó­
stwo. Jeden krajobraz w alczy z  drugim o  palmę pierw 
szećstwa. Na ogół są one społeczeństwu naszemu 
maj o znane. Starsze pokolenie przed wojną wolało
napawać się n5e piękną pięknością Szwajcarii saskiej, 
lub Krajobrazem wiedeńskim, karlsbadzkim lub raą- 
rjenba.dzkim, niż nie skażoną kulturą ludzką, piękno­
ścią puszczy karpackiej, kamienistych żlebów tatrzań 
skich, iglicowych skałek picnmsHch lub jaru dniestro 
w ego. Są one zn a n e  dotychczas nielicznym jedno­
stkom z p jkolfcińa młodszego i mamkcwi naszej mło­
dzieży akademickiej.

Bardzo uilatnie ujął autor wiadomości z zakresu 
przyrody martwej i żywej. W  tym względzie czer­
pał,* obfitego już materiału naukowego, bardzo su­
miennie opracowanego przez małopolskich przyrodni 
ków.

Umiejętność u nas m;e dość doceniania, znalazła 
w Dr. Kwiecińskim znakomitego lubownika i propa- 
gatoia. Bez zrozumienia zjawisk przyrodniczych, na, 
ziemiach naszy ch występujących, nie można wniknąć 
głębiej w  istotę krajoznawstwa. Przyroda bowiem 
w e wszystkich swych przejawach wyciska piętno cha 
raktefystyczne również i na ludno&ci, dawną połać 
kraju zamieszkującej. Człowiek, jako żyjąca istota, 
jest z przyiodą okolicy, wśród której osiadł, związa­
ny tysiącem nici. Począw szy od ma;terjału, ■ z  którego 
człowiek buduje swą chatę, skończyw szy na wierze 
niach religijnych i podaniach, związek ten mnite; lub 
więcej silrie się zaznacza.

W iele cennjmh uwag zamieścił autor w  ustępach 
o  zabytkach archeologicznych i architektonicznych. 
A w ięc najpierw przenoś1 czytelnika w  zamierzchła 
przesłość naszej ziem5, w  dobę przedhistoryczną i 
poucza, jak z  nielicznych szczątek, pozostawionych 
przez ów czesnego człowieka, odtwarzać jego sposób 
życia i poziom c y w iu t z a c y jn y .a później— w  cza^ 
sy ju ż  historyczne, przedstawiając stopniowy rozwój 
architektury polskiej od zaranna polsKiego chrześcijan 
stwa po przez gotyk, odrodzenie, barok —  aż do na­
szych czasów. Dowiadujemy się. ile to cennych zabyt 
ków  architektonicznych jest na Podkarpaciu, jak w y ­
soko pod względem kultury musieli stać nasi przod­
kowie. o ile subtelniejszymi byli w  guście i w sma­
ku od pokolenia nam współczesnego, nie umiejącego 
budować ani chramów bożych ani dom ów mieszkal­
nych.

Jednym z głównych elementów krajobraz*! jest 
człowiek, zamieszkały w danej okolicy. Lud jest 
przedmiotem specjalnej umiejętności zw . ludoznaw- 
stwem. Temu też przedmiotowi poświęcił autor je­
den ustęp swej książki. Różnorodność grup szczepo­
wych, występująca na ziemiach Małopolski, opraco­
wana przez Kwiecińskiego przejrzyście i krótko, w y - i

stępuje jako jedna z najcharaiktoryetyczniejszych 
cech krajobrazu Małopolskiego. Wskazówki, jakie po­
daj autor, celem badania ludu, czy  to % zakresu jego 
wierzeń, odnoszenia się do przyrody z zakresu obcho 
dów  świątecznych, zw yczajów  obrzędow ych ita , mo 
gą. o  ile na wycieczkach będzite się je mitałc na i»- 
wadze, przynieść wiele przyczynków do uzupełnie­
nia obrazu o ludności kraj zamieszkującej.

Książka pisana dla młodzieży, wśród której ruch 
krajoznawczy bije żyw em  tętnem, może wiele nau­
czyć każdego, komu diogie jest to  wszystko, co  na­
sze. Styl prosty, niewyszukany, zrozumiały dla 
wszystkich —  czyni książkę przystępną nawei dla naj 
młodszych harcerzy. Uwag praktycznych sporo, dro­
gą doświadczenia przez autora zdobytych, a> na koń­
cu podręcznika pomieszczonych, roni książkę niezbę­
dną dla każdej organizującej się krajoznawcze! w y ­
cieczki.

Ferma — jak na obecne czasy — nienaganna. Sze­
snaście ilustracji najpiękniejszych krajobrazów Mało- 
polsk* treść dzieła urozmaica i uwypukla charakter 
krajobrazowy. Spodziewam y się, że na tym podręczni 
ku autor nie poprzestanie, ale najsze piśmiennictwo 
krajoznawcze nowa publikają, — w przyszłości naj­
bliższej obdarzy. p roi. B . FuIlńskŁ

G EO RG tS RODF.NBACH.
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*,iOćycz wieczoru! S łodycz ciemnego mieszkania! 
ZmroK wita nas życzliwie jak śmierć słodka, blada, 
zwolna wciska się wszędzie, wszysucc zwolna wehła-

♦ ” ia* pi łza w  górę, pod sufit — Sen na wszystko spaja.

Jak śmierć słodka, uśmiecha się k‘nrm zmroku chwila 
A z głębi zmętniułego wielkiego zwierciadła 
postać rasza jak z dalii, wielkiej się wychyla, 
zda się na poły zmarła i dziwnie pobladła.

Rozwieszone po śepanach stare, manę płótna, 
których kv. nam miłe wspomnienia się garną,

—  niejedna chwda droga, radosna czy  smutna, -  
zdają się przyprószone śsiiegu warstwą czarną.

Słodycz wieczoru, - -  kiedy w  Dćłmroku f cfczy 
dolata przytłumione skrzypiec z dali łkanie, '
kie ety się ukochanej myśl najcichszą słyszy, 
a oozy błądzą razem po szanj-m dywanie.

Światło odeszło, —  ciemność rozsiadła się nocna__
slodyoz zmroku, gdy drożej nie dojrzysz iuż twarzy.
a chociaż myśli nasze jednakie są do cna,
lecz nikt milczenia słowem przerwać się nie wazy.

przełożył Kazimier* Rychłowski.

N A D fi S L  A N E,

Bielizną do szyd&
i  A> codziennie do golu  s. n3912

JOZEF SOPOTNłCKI.
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Doświadczenia operacyjne | bojowflt

tCiąg dalszy.)

Ocena planu działania ar przeprowadzenia 
waik w okolicach Wołezuck 1 Bratkowic.

łha,'ca0S n,iąC ^kżej plan działania do W'alk 8. i 9. 
J^rzyjac ; .przedewszystkiem stwierdzić, że sity 
.ńskieero vo ;e  operut c e  w  rejonie Gródka Jagiel- 

g . • 0 czudi i Uherzec Niezabitowskich wyno-
^ńiiast ijft. < bateljonów i przynajmniej 5 baterjl Na- 
łk> ich V o Polski'e tego odcinka uruchomiło
t̂kładajaę-a . kowa"'a grupę podpułkownika Beckera, 

DP. z ^ ^ałabonów i 2 baterji, 2 bataljony
z Grórit k,°U'.lc„ p1; ^  części batalionu wadowickie- 

. hńw i 4 unf aSJ2llońskiego. ogółem słabych 6 bata- 
oyjo f 116- Przewodnią myślą do użycia tych

^ ó c h  p r z ^ „  W^nie n:ePrzyjacie!skich stanowisk z 
t ’ l>ch j w  , Bycl1 strón, z zachodu od strony W<4- 
r  iściowyeh in °  w Strony Czeilan. Oddaleń e  miejsc 
 ̂Jerlan, wvn/,c- eg ow nyck uderzeń z W ojczuch do 

kanie tyd, „ .i -o 1.,/ , i w  knji pow'ietrznej. WsPółdzia- 
^  tftrenie . . .  ®s1,in't0VT0 drobnych grup bojowych, 

było Przykrytym głębokim śrie-
. ^°ści "wvH itnił r. ^lphwe. Natomiast w  całej oka-ł. . sci uwydatnił; e7 ‘* ™ e .  iNatomiast w  cafej oka- 
» le â. którv mo • korzystne ugrupowanie nieprzy
° 2strzygającem nl° z' var*e. s-&  liczące w  miejscu 

oo najmniej tyle, ile obie grupy ra.

zem, niógi je psbić z łatwością z osobna, jedną po 
drugiej

Do tego groźnego niebezpieczeństwa dołączyły 
się trudności i następstwa przesunięcia 37 pp. z Brat­
kow ic do Czerlan, w  nocy z 7. na 8. marca, W  ten 
sposób otworzono pomiędzy obu grupami przestrzeń 
wynoszącą 8 klin., której bezwarunkowo nie była w 
stania opanować jedna kompanja tegoż pułku, licząca 
około 100 karabinów, nawet i wzmocniona drobnemij 
oddziałami bataljonu wadowickiego. Słabe w ięc te 
sdy mogli Ukraińcy każdej chwili w odosobnieniu za­
atakować i przepędzić, zagrażając natychmiast północ­
nej flance grupy podpułkownika Beckera, którą z Do­
wodu znacznej ooieglości nie m ogły wspierać oddziały 
podpułkownika Jaroszewskiego, mimoi najzręczniej­
szego prowadzenia.

W reszcT i atak 37 pp. z Czerlan na Stodółki—Ebe 
nau, miał małe widoki powodzenia, gdyż był prowa­
dzony przez, oddziały wyczerpane nocnym marszem, 
bez skutecznej pomocy artylerji, na technicznie w zm óc 
nione stanowiska nieprzyjacielskie, w  terenie otwar­
tym, opanowanym ogniem flankowym 2 do 3 baterji, 
ustawmnych w okolicy Uherzec Niezabifoy skich.

Ten plan zawierał w ięc tak liczne strony ujemne, 
że z. góry  wróżył niepowodzenie. Niezawodnie można 
Kyło stworzyć także i korzystniejsze warunki do ode­
pchnięcia nieprzyjaciela od toru kolejowego Bratko- 
wice--Rodatycze, a to Przez silną obsaaę Bratkowic 
i uderzenie zwartą siłą z Wołczuch przez wzgórza 
cpt. 307 w kierunku Doliuan i Hodowiszni przy równo 
czesr.em zabezpieczeniu prawego skrzydła od strony 
Dobrzan, oraz demonstrowania ataku z Gródka Jagiel­
lońskiego ńa Ebenau i Stodółki. W  ten sporób można

było nie tylko utrzymać Bratkowic, ale także skupić 
jako takiej przewagi sij w  kierunku rozstrzygającym 
na Dolimany. Nie, można twierdzić, jakoby tak pro­
wadzona akcja musiała przynieść ostatecznego i sta­
nowczego zwycięstwa, jednakowoż odpowiednio w y ­
konana. dawała przynajmniej 5akąś rękojmię, że po­
wstrzymane zostaną cnwiiowo dalsze powodzenia bo- 
joweu ukraińskich sił zbrojnych na tym odcinku.

Zaznaczyć przytem należy, że tego rodzaju ope-' 
racj'e, dążące do uderzenia n? ześrodkowane siły nie­
przyjacielskie. z uwóch przeciwnych stron, jakby wzię 
d a  ich w  kleszcze, co  się zbyt często słyszy*, należą 
do bardzo trudny di i niebezpiecznych zadań operacyj­
nych, Nieprzyjaciel bowiem, mając siły zwarte, może 
łatwo, albo obte grupy pobić stopniowo, albo też wym­
knąć, lub wycofać się, by p óźdej w  chwilach dla nie­
go korzystnycn, przyjąć walkę rozstrzygającą. Zresz­
tą współdziałanie grup, oskrzydlających siły nieprzy­
jacielskie, jest w rzeczywistości zawsze bardzo trud­
ne, a trudności, wzrastają tembarćzie., im s/ięęeej po­
większa się obszar działania.

Aczkolwiek takie operacje mogą przynieść ponie­
kąd świetne powodzenia, to wobec trudności w*yKO- 
nanża ich. należy je  stosować wyjatKowo i tylko w ów ­
czas, gdy Się posiada bezwzględną przewagę sił, ora* 
gdy się walczy na obszarach bojowych ściśle ograni- 
czonych, umożliwiających całkowite unieruchomieni 
przeciwnika. Przytem należy zawsze pamięrać, że z« 
stanowiska operacyjnego jest niezawodnie k orzysta j 
zwyciężać tylko w jednym kieruuku ale rozstrzyga 
jąco, niż na dwu luh kilku oiddnkad dla przeciwnik 
mało wrużEwych.
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Kiokotwiofc w pośrodku .Zakopanego staale swró­
cony twa: ai k:i i atrom, zauważy —  mając ntapę 

sobą — - iż 1. kilku szczytów bliższych i dal­
szych mogą nasi południowi sąsiedzi spoglądać da 
Zakopanego nic przekraczając granicy: ze Swinnjcy, 
z Kasprowego i G oryczkowego Szczytu, z Czerwo- 
uyCh Wierchów, z nad doliny Chochołowskiej, z Oso- 
bisy. .Jesteśmy wprawdzie u siebie, ale z chwilą, gdy 
zastanówm y się nad powyższym faktem i uświado­
mimy sobie ten stan rzeczy, powstaje w  nas uczucie 
bardzo niemiłe: nie czujemy się zupełnie u siebie.
Nad doliną Zakopiańską i sąsiedniemi wisi w idocm a 
granica csesko-słowacka. Nasi sąsiedzi zaglądają do 
nas, my do nich zaglądać nie możemy. Obcokrajo­
wiec zapyta: czyżby  Tatry byiy tak' malcy m 1 
Wprawdzie nie są one zbyt w !e!kie, ale inaczej dla 
nas być nie może, skoro w obrębie Polski mieści się 
zaledwie 1/10 część Tatr. Dawniej, za rządów zabor­
czych, nie uvraŻJr śmy nawet za potrzeone zastana­
wiać się nad tą sprawą. Paszport był zbyteczny, a 
moralnie i uczuciowo uważaliśmy granicę węgierską 
za nie istniejącą, sięgając w  uczuciu narodawem on 
Polski Grzebień i Krywań, uważając też ks. Hohen- 
lohego, właściciela Jaworzyny i Doliny Białej W ody, 
za kogoś, kto tamuje nas w  swobodzie chodzenia po 
Polskich Tatrach. Dziś rzecz ma się zupełnie inaczej, 
jak długo sprawa Jaworzyny z Dolinami Białej W ody 
i Jaworowej po  Gierlach i Lodow y nie jest załatwio­
na. jak długo Czechosłowacja z uporem twierdzi, że 
Polskie Tatry nic są polskiemi, lecz przejętemi przez 
nią w spadku po Węgrach Tatrami Węgierskieir}, tak 
długo nie możemy spokojnie mvś1eć o  tej srrawię, 
nawet mimo potrzebnych na razie Czechom uprzej­
mości w obec polskich turystów. Jeśli wyrok Komisji 
aljanckiej zatwierdzi dawną granicę, nic nie Powstrzy­
ma Czechów do utrudniań czynionych p oi sicie j turysty 
ce. Już obecnie pozacierali znaki turystyczne, o  któ­
rych mowa w  podręcznikach turystyki tatrzańskiej i... 
„puścili farbę", umieszczając w  miejsce dawnych 
barwnych znaków nowe, inna farbą znaczone, przez 
co oczyw iście wspomniane wódreczniki stały słe hez- 
przedmiotowenr. N;e obeszło się bez szykan Jakkol­
wiek różni czescy komendanci graniczni w  myśl pra- 
rJSich instrukcji chcieli być grzecznymi wobec Pol­
skich turystów. Zaiśc;a z kłusownikami Powiększ Ti 
do rozmiarów zajść politycznych.

Ale opuśćmy Dolinę Zakopiańską, aby udać się 
do wywalczonego przed laty polskiego Morskieg4 
Oka. Odsłania się szereg olbrzymów górskich, two­
rzących tak nieopisatre Piękną panoramę z Hurko- 
tnego j* inliych partii drogi do Morskiego Oka, nad 
którcm — znowu wisi granica czesko-słowacka: R v-

I r

sy> sowieckie —  do Liptowskich Murów. P o
drodzT tniiamy most Żelazn}- na Łysej Polanie, pro­
wadzący do Jaworzyny, tego klucza do wrót Doliny 
Białej W ody. zakończonej pod Gierlachem Polskim 
Grzebieniem, będącym już ze sw ej prastarej nazwy 

granicą naszych narodowych słusznych Pretensji.
Z ofiarowanych z t  Spiża wsi, cztery tj. Jurgów, 

Czarna Gór?. Rzeoisko i Lapsie odcięto od ich na- 
i wdstawie serwitutów m ogły wypasać bydło (1200 
s-tr.k bydła rogatego i 2000 ctwiec), ponieważ wła- 
sńVch Pasiwjsk ffa  Posiadają . Tam też zaopatrywały 
htrahtejro ciągu dalszego, tj. Jaworzyny i Białej W o­
dy. Podobno komisie aljanckie nie wchodzą w spra- 
y.wp-cntyrnentu i hjstorj’, kierując się tylko wzglę­
dami komunTacyinyirii i gospodarczymi. Nie obchodzi 
?e to, Gk wspaniałą poezje tatrzańska w  Polsce zro­
dziły zagarnięte przez Czechosłowację szczyty j 'do­
liny, nie obchodzi je nazwa „Polski Grzebień", nie 
obchodzi je historia Sp'ża j jego stosunku do Polski.

Nie możemy się dziwić, rozumiejąc fakt podepta­
nia idraDych, a w wielu wypadkach j faktycznych 
rówrmcreśnf? względów przez demon materializmu. 
Ale skoro już fajk jest, starajmy się stwierdzić, nawet 
z wszelka obiektywnością, stan rzeczy, jaki się w y ­
tworzy! z powodu dotychczasowej (na razje —  miej­
my nadzieję!!) granicy polsko-czechosłowackiej. W y ­
mienione cztery wsi. odcięte decyzją Rady Ambasa- 
d-wńw 26 Ifpca 1020 r. od Jaworzyny i Doliny B ‘ałej 
W ody, należały do na?ub"ższych na Spiżu, Rzec mo­
żna, że żyły jedynie z tego. co  przyniosła im łączu 
ność z Jav.-0r7.vnn i Dolino R  W . Tam nowiem ną 
się w t wszelkie drzewo (budulcowe l opałowe), nie 
nosGr'?jnc lasów. Przed rokiem 1877 czyniły to zu- 
pofirc swobodnie, bo od w ieków ; do n!ch bowiem na­
leżą U? castwiska, łaki i hala. Jaworzyna i Jurgów two 
rzyły jedną wieś. Między r. 1877 i 1884 toczyły s?ę 
spory lujedzy Ywmi gminami a w£j£dd?łt>mi Jawoa 
rzyny. magnackimi rodami węgierskich Palocsaiów 1 
Safomofińw. a w  końcu ks. Hohenlohem. Spory te w y 
grał ten ostatni, zapewniając tym w dom p wne ser­
wituty, Me gminy tych czterech obicpio do Pr Ir Si 
przyłąc"cc/cJi wsi czarne krzywdę ekonom wszczę­
ły p-mowny proers. który Jeszcze' w  r. 1918 nie bvł 
Ukończony. Badżcr.bądź jednak mieszkańcy Jurgowa. 
CzamH Góry i Rzępiska pa*1i bydło na terenie Jawo. 
rzyny i ke*jrlj łąki na jędnej trzeciej części całego ch- 
szani dwor-kiego, bedącego dawniej przysiółkiem 
.Turgcrsa. Rząd czeskosłowackj wydzielił w r. 1°18 
n.a podsi»w!e osobnel usta'wy ławorzyilskie 
»by 7 irch wspomniane gminy jfffi>sł'/• za ko-
'zysttć. Ta jpftiioma zgoda tfiihzła  swój w r,

1920 po ząpadijęciu wyżej wspomnianej uchwały Ra­
dy .tmhasadorów. Na wiosnę r. 1921 władze czeskie 
z-biuiUly -już g rn ń S l wpędzać bydło na hale, do któ- 
rycl^fążjfwanH Jurguw,aii:e i inm mieli odwieczne, 
Póżr»e» zawarewaiie, p o ć  niekorzystnie, prawo. W y- 
ok' Rady aMbasaUorów, kierującej się rzekomo wzglę 

dąmi ekonomicznymi i komunikacyjnymi, miał ten 
skutek że: 1. zrujnował ekonomicznie wspomniane 
cztery wsie. 2. odciął komunikację jaw orzyny. Gminy 
nie posiadając swych pastwisk musiały w. tym roku 
wypęddć swe bydło na własne oziminy i wiosenne 
zasiewy, a częściowo sprzedać swe bydła, mimo, że 
obok robót w Jaworzynie hodowla bydła była za- 
wśzą dotąd podstawą ich bytu. Czy tak, czy owak — 
głód, i to wielki głód, zawitał do rzadko sytych czte­
rech wsi spiskich, które w  mysi zasad... gospodar 
ezych odcięła Rada ambasadorów od źródła 2arobklł 
i bytu tj. Jaworzyny, Jaworowej tkope/szadów pol­
skich) i B-atej W ady. Głód dyktuje rozpaczliwe kro­
ki: ono gminy odcięte wpędziły przemocą na wiosnę 
sw e bydło na hale, nie oglądając się na czeskie poste­
runki i ich opór, tak charakterystyczny, bo depczący 
sejmową czeską ustawę. Interpelacja wystosowana 
da Rady ambasadorów Przemogła czeski opór. Ale 
nic sądźmy, że Czesi i na to sposobu nie wynajdą, 
mając już Pewien precedens w tej sprawie: oto chcąc 
odciąć komunikację między przedzielonemi tak nielo­
giczna granicą dwoma częściami Lipnicy na Orawie, 
zamknęli tamtejszą granicę pod pretekstem... zarazy 
bydlęcej. Któż nam zaręczy, że w przyszłości i to naj­
bliższej nie wybuchnie „zaraza" w  czechosłowackich 
wsiach, sąsiadujących z owemi czterema gminami do 
Polski przydzielonemu, aby zanuemć ustawę czeską 
na... świstek papieru?! Toteż chęć osłabienia argu­
mentacji polskiej przez takie ustawy, tak dające sle 
obejść, nie powinna naszego rządu i jego przedstawi­
cieli w  komisji granicznej łudzić. Co więcej —  mamy 
pewne dowody, które stwierdzają, że Czesi chcą od­
dać hale i pastwiska Jaworzyny, Jaworowej i Białej 
W ody gminom czesko-słow ackim. daleka leniei sytuo­
wanym niż owe cztery do Polski przyłączone. 1 1 

Nie koniec na tern. Przypatrzmy s e sprawie drze­
wnego zapotrzebowania Jurgowa, Czarnej G óry 1 Rze 
piska. Otrzymywały one od najdawniejszych czasów 
drzewo dla siebie z Jaworzyny, i to: Jurgów 800 fur 
drzewa opałowego. Czarna Góra 800 fur drz. op , 
f^zepisko 800 fur drz. op„ inne zaś gminy, (w tem 
także mieszkańcy wsi galicyjskich Brzegi Bukowina 
i Białka) 400—600 fur drz. op. • Ponadto otrzymywa­
ły : Jurgów i Czarna Góra 360—.300 m* drzewa bu­
dowlanego, 3—4000 m* drzrwa użytkowego i 300 fur 
gałęzi. Otrzymywały je zaś jako część wynagrodzenia 
za roboty le«ne w  Jaworzynie. Odcięcie zatem rlefi- 
ni vwne ty ch gmin od Jaworzyny '.prawad: ćbv mu­
siało dla tych zawsze głodnych wsi górsk;ch zupełną 
katastrofę. Jej pierwszy objaw już nastąpił. W  zimie 
zamknęli Czesi dowóz drzewa Toteż turystom zwie­
dzającym te cztery wsf spiskie przedstawił się rozpa­
czliwy wVfok przydrożnych, spalonych na onał czyści 
zabudowań (chlewów, szop . płotów itd.). a równocze­
śnie bolesny i tęskny krzyk mieszkańców za przyłą­
czeniem ich do Jaworzyny. Równocześnie celem za­
pobieżenia napadom rozgoryczonych mieszkańców Ita 
Czechów rząd polski zmuszony jest utrzymywać 300 
żołnierzy w  tych nowouzyskanych w s:ach

T na tem jeszcze nie koniec! Zarobki w  Jaworzy­
nie stanowiły obok pasterstwa i hodowli bydła jedyną 
podstawę egzystencji dla biednych .Turgowjan i ich 
sąsiadów. Obróbka i zwózka drzewa Przynosiły im 
ulgę w  złych warunkach bytu: Jurgów zarabiał w  r. 
1914 : 8 0 -  90.000. koron. Czarna Góra 40— 50.000 kor., 
Rzepisko 15— 20.000 kor. Przebczmy to na obecna 
eolską walutę, a otrzymamy conajmniej kilkadziesiąt 
milionów zarabianych tylko w  samej Jaworzynie. Ba 
obok tych domenów zatrudniały Jurgowiąn i ich są­
siadów firmy drzewne eksploatujące lasy na terenie 
Jaworzyny. Jedna firma ..Olesinger" wypłaciła im 
jeszcze w  zim!e 1920 r. 318.000 koren czeskich obok 
dostarczonej żywności. Nadto gminy te zarabiały przy 
zwózce drzewa i masy drzewnej przy papierni w Ja­
worzynie, zarabiając po  200 kor. czeskich za jedną fur 
mańkę. Obecnie 1 to ustało, albowiem Czesi wolą o- 
Płacać równo 5-krotne napływowych a gnębić ekono­
micznie dawnych '"obotników, byle odc:nć grintnwme 
ow e cztery gminy od prastarego źródła Ich zarotku 
i bytu, tj. od Jawor zimy i Białej W ody.

Tak w :ęc wyglądają... ekwiom-czne podstawy, 
jakiemi weduig instrukcji Rady ambasadorów powin­
ny wyłącznie kierować się ;il|ąnck;ę komisje gtaiii- 
czne.. Granica spiska, tak wytyczona, stanie się w ie- 
cznem zarzewiem starć mogących pociągnąć za sobą 
nienbbczalne konsekwencje na przyszłość, a ludność 
Jurgowa, Czarnej Góry, Rzepiska i Łapś będzie naj­
zupełniej zrujnowaną i skazaną na zagładę i śmierć 
głodową. Emigracja nie pomoże w obec znanych o b o  
strzeń Ameryki, a uregulowane tych najżywotniej­
szych interesów gospodarczych drogą specjalnych u- 
mów, z których propozycjami nieustannie (ale dora­
źnie, celem uzyskania chwilowo potrzebnych argu­
mentów) Czesi podobno występują, nie prowadzi do 
niczego. Gwarancją będzie jedynie logjpzna gran'ca. 
Obecna bowiem jest wprost monstrualną z jakiego- 
kolwiekbądż. punktu widzenia. Granica ta rnnże być 
wytyczoną tylko według polskiego projektu; ta gia- 
nica — jak ta musi J/» ać każdy ninntercsow.iry vg tej 
spm w e -  jest pod » zgiędem geograficznym, ko*ry- 
r>Vorv!!iv«»» i ! ^ ł S » r e / v w  Dcyni* RjjrBcą. % pod 
w. j-iędc^t MJKUji.iTuyni ubojf-ąą, d ig .‘Ouzęj-

j szą dla Czechosłowacji (o czem poniżej). Zważmy bo-l 
j wiem, że Jaworzyna jest właściwie odciętą od Cz®*
! chosłowacji: ad południa przez wysokie « niedostępn1 
I pasma Tatr Wysokich, a od wschodu przez pasma M#
| gów  Spiskiej, przez które prowadzi jedyna droga przJ^
| wysoko położoną Przełęcz Żarską, nadającą się jedy- 
i  n;e w  lecie do stałej komunikacji. W  zrniie z powodm 
| olbrzymich opadów śnieżnych droga ta całymi tygo­

dniami jest niemal nie do przebycia. Z Polską łączy 
! się Jaworzyna p-zez Dabnę Bialki, (którą wszak Pr*® 
j cina droga z  Zakopanego do Morskiego Oka), i która 

opada ku Dolinie Nowotarskiej, tworząc temsamerf 
z cafem naszern Podhalem nierozerwalną całość P°  ̂
względem geograficznym. Z Nowym Targiem, a więc 
z Polską, jest Jaworzyna połączona dobrą, pod wzglfl 
dem terenowym łagodnie opadającą szosą, długości 
mniej więcej 30 kim. Oprócz tej drogi połączona iect 
Jaworzyna z Zakopanem doskonałym gościńcem dłu­
gości 23 kim. Przez żelazny most na Białce na Łysej 
Polanie.

Oto nasze argumenty stanowiące niejaka kryty- 
j czne rozpatrzenie stajiu rzeczy wywołanego itchwpłA 
' Rady ambasadorów z  28 lipca 1920 r. Cze ; nni ich 

protektorowie nie przedstawią innych w ich miejscę- 
Fakty same przemawiają za siebie. Skutki już sa wi­
doczne. Nie długo na nie musieliśmy czekać. Totei 
nasz opór i wytrwałość, e nawet zaciętość w obronR 
Jaworzyny powinny by< jeszcze silniejszo, bó zuPct  
nie rzeczowe. Dołączyć jednak musimy również mne 
argumenty, -

W  ̂ ym  celu w ró ćm y  do Zakopanego!

Olwrrs e miei kirb 
zfeierśw

V7e ś ro d ę  p o  p o łu d n iu , p rzed  u r o c z y s ty m  o tw fp j
ciem ,7 argów  Wschodnich" tj. w  dniu 21 września'  *-------   . . u v - v . j . , v u  w  U i U U  - i  W  1

br. odbyło się w  Kamienicy królewskiej, Rynek b 
posiedzenie ńTejskiei Komśji archjwalno muzealn*)* 
która w dn;n tjm  odebrała oficjalnie po raz pierysz' 
całkowicie urządzone zbiory dwu instytucji m ejsldch 
ti- Muzeum Historycznego m. Lwowa j Muzeum N*" 
rodow ego im. Kr. Jana III.

Świeżo urządzone i dc o tw arci przygotował® 
komnaty dawnej rezydencji królewskiej- zaprezonti)'^ 
Kom sji wicedyrektor dr. Karol Badecki. C z ło n k u ^

; Komisij pod przewodnictwem wiceprezydenta prof. & 
i Marcelego Chlamtacza zwiedzili najdokładniej 27 
I brzegi zabytkami i pamiątkamji narodowem: wypęłflik 
j nych sal muzealnych. Konńsja rozpatrzyła szcz®S^ 
i łow o system rozlokowania objektów, stwjerdzifą m  

ocznie, że bogate skarbce muzeów miejskich, tak P® I 
czołow c,:e przez długi okres w ojny strzeżone, wiek* j 
krotnie przed okiem różnych najeźdźców ukrywane * ’ 
nawet z miasta w y w ózce , w niazem tuje ucierpiał- 
przeciwnie baruzo znacznie w czas.ich ostatnich się P® 
m-nożyły.

Jeszcze w  czasie urządizen;a zbiorów nadesi-11 
Referat uzbrojenia DOG. Lw ów  do Muzeum Nar<k“  
w ego im- kr. Jana III. jako wieczysty dePoz^-t bard® 
liczny zbiór najrozmaitszych okatow i typów br'1' 
palnej i siecznej z ostatniej wojny. Zbiór ten po#^ 
kszył i uzupełnił doskonale zbrojownię Muzeum 
dowego a -członkowie Komisji przyjmując ten deP<^ 
uchwalili na wn osek dr- K. Badeckiego przesiać 
sjcotyości specjalne pisemne podziękowanie.

To obejrzeniu obu m uzeów przedstawi! dr. K. ^  
decki członkom Komisji w wyczerpującym referaf,„
szereg w nosków , dotyczących otwarcia obu muze^
i ubezpieczenia zbiorów. Ro dyskusji w myśl 'v^ i 
sków referenta KomŁia ucb.waliła; udostępnić . }
muzea zwiedzającej m l liczności od dma 25 w,r2jeł1'
tj. Atia otwarca „Targów Wschodnich". Dla d o^  
słych oznaczono wstęp w wysokości 50 Mk, , 
młodzieży i wojskowych dó sierżanta wł.-.czJte ^  
Mk, dla wycieczek zb orowych Zarząd tjhuzeóV-' t15̂  
nowi odpowiednie zniżki. Oplata za gamlrobę, w 
rei bezwzględnie pozostawione ,być mu^zą oeRryt^'

Mklaski, parasole ? pakiety wynosić b£d*ie 5
f *  Q ^  7  L- 1 O I . ! A ł * / M t y Ł  i  H i t l r n ł M A  i  .t  .

~F * *  ■ - . . y  —---- -----
c eczki zbiorowe i szkolne mogą zwiedzać maZ1-*
dynie po u p rz e d n ie m  p o rozu m ien iu  się z  Z o r z a ^ f f  
. . .

Wstęp dla m łod-ieży dozwolony jedynie w  tovVaL" 
stwie osób starszych. fsTa czas trwania „Tat-3 ,n< 
W schodnich" zbiory m{teealnę otwarte będą co- n) 
« e  (n e  wyłączaiąc poińedziaikó^) o j  godz.  ̂
do 5 po południu, późn:ej tylko od godz. 2 pc l>0 v  
wykluozeniem ponied2iabów  i świąt uroczys,' 'etl,j^  
których to dniach ntu^a stale będą z-aniknj«e| 
wnioljpk dr. K. Badecki‘ go Komika* arcli 
zealna p o n S y la  nadzó' o a j 2bioiami w c vasK‘ l̂ 'v
cia jnwolidom wojskowym, poleconym przez

Vofck %w ą Ek-spozyturę Sekcji Opieki M- S. W<
wie; założoną też została ksega pamiątkowa,7wiid'Tej winni wpisywać swe na*wąska w szyscy zv

Pod koniec posiedręnia przewodniczący Pr°  ,(Sń 
M. Chlamtacz, reasumując wielokrotnie prr-e* 
cr-łonków Komisji w  czasie dyskusji wypnw i.
słowa zadowolenia z powodu ostatecznego l 
nia i otwarda muzeów, w pełnem docem.ii«'’J 
nef w urząd/cuie obu muzeów m ^Jguiej u. U!'j yaC !  W  I I 1 r . i { u ' W  ' l ę  I t l i l i  u t j  U  w J £  Li r -  J  l  •

wnej pracy, wyraził pełne uzujante całemu Pc.f  ̂
w 5 muzealnemu, -Mrówflo uriędnlczetsiy jt»kor«i •* *«-• 
/h  owe mu, w szceg-Mności zaś głównemu org^f11 ^  
ro\vi z tu o r ó w  !n t 7 ? 3 , ",Vch w ce-J\  r^Kio-rowi ■ b  
•otowj Bi-oeGatatu, i kustui-rowt Kuęcdł./Wł
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Oglcatnle nlezjLtiośEi Wajfcr Zj
Wiedeń. (E. E.) „N. Fr. Presse'1 otrzymała tele ■ 

z Budapesztu: Późno w  nocy dowiedziano się 
dri Ve r̂odę R “ da obrony kraju pod Przew- Fre- 
Stw Pr°klamowa}a niezależne ZacPo-iiio-węg. pań- 
'Wslf' ^  proklamacji do ludności powiedziano, że 

-■tutek narzuconego przez ententę pokoju rząd węg. 
L rl‘',z&11:r został zrzec się wykony wan a swych praw 
k^crennych w  komiUtach ZachaJmo-węg. i wobec 
,■*>0 Rada Obrony Państwa objęła władzę w  tym 

Dotychoaasowi urzędnicy pozostają na swych
ł o w i s k a c h
rJ  Bąaapeszt. (£. E.) Na zgromadzeniu Ligi chrzęść, 

botników w Budapeszcie 29 but. w nocy Przema- 
tał Pr.edrich uzasa hiując proklamację niezależno- 

,*?1 Węgier Zachodnich Friedrich ostro wystąpił prze- 
a 'v enteacie.

delgrad. (E. E.) Wczorajsza Rada ministrów oma 
WycEerpuiąco sprawę kon\.tatów zachodach, 

doszedł do przekonania, że tno/.u i z  powodze-
hterii Przeprowadzić gisPoJarczą blokadę Węgier. P ie -
Tl--f  Pasicz zaznaczył, że trwające wciąż zaburzenia 
1 DlohśljaCj 3 węgierskie niepokoją całą Europę śród ła projekt żyfzliwie.

Sprawa górnośląska,

kową. Pasicz omawiał Jmniec-ność poro7tiniipn‘.a s!ę 
? Czechosłowacją i Runmnją.

Londyn. (PAT.) Rząd rumuński wyraził goto­
w ość wzięcia udziału w  zarządzeniach wojskowych 
przeciwko W ęgrom.

Paryż. (EL) Pietnier Bi and wręczył 29. drugą 
notę posłowi węgierskemu. Mocarstwa podkreślają w 
tej noc;e, że traktaty pokojowe muszą być Przez W ę­
gry wykonane.

Rzym. (PAT) Stefani. Rząd węgierski zaprosił 
rząd włosk5 by objął pośrednictwo między Węgrami 
a Austrją celem za|egna-.*f sporu. Della Toretta zgodził 
się na to, oświadczając, że ewentualne pośrednictwo 
nie może mvo!nić od obowiązku wypełnienia ultima­
tum, co  do przeprowadzenia traktatu pokojowego o- 
raz ultimatum konferencji ambasadorów. Dalej oświad­
czył, że przedstawi rządowi austriackiemu Piujekt po- 
śiednictwa, abT  zbadać, czy znajdą się Podstawy do 
rokowań. Konferencja ambasadorów, którą Della To­
retta poinformował o  propozycji pośrednictwa, przyję-

m ^ienewr (Teł. w t) 2*> września. Wiadomości, któ 
. Krążyły jaRiś czas, jakoby Balfour otrzymał od 

George‘a instrukcje, by w sprawie górnoślą- 
. iei bvł nieustępliwym, nie potwierdzają się, jednak 

°Ptymizm z  naszej Strony byłby flieuzasndniiny- 
j  Liczne organizacje robotnicze polskie. nadesłały

Ligi Narodów petycje, żądające okręgu przemy- 
dla Polski Między innemi nadesłały pisma: 

nol 09Zertie n arodom  Polskie, związki azwodowe i 
lscy członkowie licznych rad robotniczych, 

wszystkie organizacje Polskie na Śląsku mają 
analogiczne petycje, uięte w  słowa Stano- 

ale umiarkowane.

BEZCZELNOŚĆ NIEMIECKA:.

Genewa. (PAT.) Hava$. Konsul niemiecki w  Ge- 
^.e złoży} w  sekretariacie Ligi notę wystosowaną 

Sv, Państw sprzymierzonych. W  nocie powiedziano, że 
‘Uacja na q  gjąślłtt zmieniła się, i ż'e znaczna wję- 

, glosujących za Polską skłania się d s ttu

całośc,iby !Slask by* przydzielo!iy d° Niemiec w

ZAGADKOWE STANOWISKO ATTACHE 
HISZPAŃSKIEGO.

B yłom. (TcL wł.) 1 października. (Od specjalnego 
naszego sprawozdawcy)-

Przed kilku dniami bawił na G. Śląsku attache 
hiszpańskiego poselstwa w Berlinie Wystmauk ten 
zwracał się do rozamftych osób, rozmawiając z nimi 
na temat przyszłych lc-sów G. Śląska. Rozsiewał przy 
tern wiadomości, że Liga Narodów aie przyzna okrę­
gu przemysłowego Polsce, — a nawet okazywał chęC 
ratowama dla Niemiec powiatów Pszczyńskiego i ry­
bnickiego.

Wobec, tego „Goniec Śląski1’ pisze, że nie wiedo* 
tno r.a czyje polecenie Hiszpan fen, urzędnik posel­
stwa bis? pańskiego w Berlinie, przybył na G. Śląsk. 
„Nie mrzna przypuszczać, że przybył tu dla własnej 
przyjemności —  pnzybył z pewnością na czyjeś pole­
cenie —  czyżby po to, aby oddać Niemcom i Lloyd 
GeorgLowi iakąć przysługę, czy  też poto, aby noka 
zaó Pclsce, że Hiszpanja będzie popierać Niemców.

Wzmocnienie stanoilsKa grtineta !H:r ha.
Patyf. (Tel. wł.) 30. IX. Prasa omawiając znie- 

Lp Sankcji przeciwko Niemcom, podkreśla, że jest 
Uo- t p°Ltyki Wirtha, który mu pozwoli na konty 

^ 1'c dotychczasowej polityki, 
rzra in- (EE) Na konferencji kanclerza Rzeszy z 

e<»tawiCjelatni stronnictw okazało się, że porozu­

mienie 4 stronnictw koalicyjnych jest do osiągnięcia. 
Rokowaria zostaną ukończone jeszcze w  ciągu bie­
żącego tygodnia. W  tygodniu przyszłym gabinet bę­
dzie już przekształcony, Dr. W :rth pozostaje nada] na 
stanowisku kanclerza niem. stronnictwo ludowe otrzy 
ma tekę finansów, socjaliści spraw wu nętrznych.

Znów „mniejszość narodowa".
G^ne^a. (Tel. w ł.) 30 p ap iern ik a . Wskutek in- 
heji sekretariatu komisji żydowskiej brytyjski 

’s:- Południowej Afryki Muray złożył Lidze Na- 
.3V ^njosek domagający się utworzenia stałej ko- 
j  upoważnionej do odbierania skarg w spraw e 
"k?ości narodowych. Komisja ta miałaby prawo 

sprawę na miejscu. Określenie to nie jest przei-

w idz:ano przez traktat o mniejszościach narodowych, 
narzucony Polsce i jtnym państwom.

Wniosek miał być dyskutowany w komisii pra­
wnej Ligi Narodów, jednak wskutek zacieklej oparsy- 
cj; delegatów Polski, Rnmunji, Czechosłowacji i Jugo 
sławji wycofar.o go z komisji.

Wiadomości wdshtww
^ s t ą p i e n ie  g e n . Jó z e f a  h a l l e r a .

,,e r a u rszawa. (Tel. wł.) 1. X. Krążą pogłoski, że gę- 
I * * * 0*  Józef Haller podał s)ę do dymisji i wnaj- 

ym czasie opuści szeregi wojska polskiego.

ŃOW l DOW ÓD ZCY KORPUSÓW.
^ ł d o ^ 'nć T̂fcl- wt-) 30. IX W  dniu dzisiejszym Przy 
1 N  Rn n° w y  dowódca okręgu generalnego ge- 

ltler* W  łsrch dnach wyjeżdża na swoje sta- 
Kfn por. Jędrzejewski.

B  a s z k i e w i c z  w y k r e ś l o n y  z  l i s t y  
.  % ar c z y n n y c h  g e n e r a ł ó w .

*aWa* (Tel. wł.) 30. IX. Pism a warszawskie 
gen- Iwaszkiewicz otrz^-mał urzędowe 

tt o  wykreCen'u go z listy czynnych ge- 
v  wojsku POlsk>m

a s k e n a z y  w  w a r s z a w i e .
ż y  ł  i sp e c ja ln e g o  k o re sp o n d e n ta ). 
:a-Wdetiile d / ' s. rano do W arszawy w  ce lu  
Udania ,  g a d o w i  p o lsk iem u  s z c ^ -g ó ło w e g o

Znsmienne d mtnii.
Warszawa. (PAT.) Biuro prasowe ministerstwa. 

S. Z. ogłasza: Poselstwo francuskie w W irsraw 'e nah 
desfafo mmisterstwu S. Z. co następuje: N ektóre pi­
sma zagraniczne ogłosiły tele,gran? Litwinowa do so­
wieckiej delegacji handlowej w Lendynie, według k ii  
rego rząd francuski wywierał .jakoby presję jednocze­
śnie w  Bukareszc e i w Warszawie na wysłanie ró­
wnoległego ultimatum do władzy sowieckiej, obiecu­
jąc im pom oc militarną i finanse wą na wypadek woj 
ny. Wiadomość ta jest ze wszech miar kłamliwa i 
tendecyjna. Ma ona wyjątkowo ohydny charakter in­
synuacji. wedjpg której Francia pragnęłaby w ykorzy­
stać trudności wywołane w Rosji przez głód dla spro­
wokowania akcji zaczepnej r?n jej terytonum. Pobud 
ką jc-j była chęć zrzucenia odpowiedzialności, która 
ciąży na rządzie sowieckim za głód jaki panuje w  Ro 
sji. Przeciwko tej insynuacji rząd polski zapro+esto- 
v;ał z cała stanowczością w  ostatniej swej nocie ao 
rządu sowieckiego,

Gdańsk. (PAT-) Donoszą z Moskwy, że w szyscy 
oficerowie byłej a.rmji rosyjsk ej do 50 roku życia zo­
stali zmobTzowaru. Rząd sowiecki gromadzi w  dal­
szym ciągi' wojska na granicy rumuńskiej. Wysłano 
k lka czerwonych dywjzji w  kierunku granicy rumuń 
skiej.

Paryż. (EE) Jak s;ę dowiadirą tutejsze dzienmki 
z Moskwy, rząd sowietów uchwal i założyć rosyjski 
bank państwowy z prawem enrsji banknotów.

Zjazd KspcfrB po skith.
(Dnigl dzień obrad. —  Zamkn’ę c e  Zjazdu).

W czorajsze obrady rozpoczęły się referaitem dyr. 
Zagajewskiego o  szkolnctwle handlowem.

Referent w wyczerpującym referacie omamia! 
rozmaite typy szkol u ctwa handlowego, zastanawia­
jąc się, jaki typ nafłeęiej odpowiada kupiectwu. Refe­
rat nagrodzony oklaskami zamknął szeregiem rezolu­
cji, w  których zjazd domaga s ę od rządu zakładania 
szkół handluwych. Zjazd kładzie nackk na szkolni­
ctw o dokształcające, domaga się zaprowadzenia do­
wodu uzdolnienia, wprowadzenia perjodycznycn spe 
cjslnych kui sóav dokształcających dla pomocników han 
dlowych. W końcu zjazd zwraca; się z apelem door- 
ganizacj: kupieckich, by zakładały bursy dla prakty- 
kamów kupieckich.

Po krótkiej dyskusji, w  której zabierało głos kil­
ku m ówców , prof. Dmochowski w y g łcJ ł referat o  
eks, orc-e polskim w związku z polityką celną. Refe>- 
rent w  interesującym wywodzie podniósł na wstępie; 
że Polska w  r. ub. importowała 959 milj. klg. towarów 
a eksportowała 255 rmlj. klg. W  wartości jeduaik to­
warów stosunek ten przedstawia się lepiej. Oto impor 
towano za 84 m lj. franków szwajc. a? eksportowano 
za 37 mili. W  eksporcie górują dwa artykuły, a to: 
nafta i przetwory ropne i drzewo. W  imporcie prze­
ważały w yroby gotow e a bardzo pokaźną cyfrę zaję­
ły środki spoży wcze, bo 18 m łj. franków szwajc. T o  
wpłynęło na obniżenie naszej waluty. Jednakowoż 
przywóz w  machinach czy surowcach nie pozostanie 
bez dodaitniego wpływu na nasze gospodarstwo- Re­
ferent nie jest pesymistą, wierzy w  odrodzenie na­
szego przemysłu a szereg cyfr. które referent przyto­
czył, wskazują na to, że zachodnie prowincje, które 
mało ucierpiały przez wojnę, znaczną część swej pro 
dukcji w yw ożą i nie można wątpić, że inne prowin­
cje w  niedługim czasie, po odbudowaniu się, będą ró 
wnież pracowały na eksport.

W  dalszym c :ągu obrad dyr. St. Majerski w ygło  
sił znakomity referat na temat znaczenia kuplectwa 
polskiego dla państwa. Referent przedstawił history­
czny rozwój kupiectwa i w pływ  jego na ukształtowa 
nie się stosunków w  dawnej Poisce. M ówca podkre­
ślił, że dzięki kupiectwu Polska zetknęła s?ę z półno­
cą i wschodem, Dziś rozwoju Polski nie można sobie 
wyobraź ć bez rozwoju kupiectwa; a z niem rozwoju 
miast. Rozwój gospodarstwa rolnego m ożć jedynie na 
stąp:ć przez kuyców, oni są wyłącznymi dljśredtiika- 
mi płodów wsi.

Referat dyr. Majerskiego nagrodzono burzą okla 
sków.

W  dalszym c ;ągu obrać dr. Chełmoński % W ar­
szawy referował sprawę organizacji kupiectwa, pod­
nosząc pot-zebę stworzenia centrali związków kup­
ców  z siedzibą w  Warszawie.

W końcu p. L. Hoszowski ze Lwowa( w y g ło s i ł  re­
ferat o unarodowieniu handlu, który niebawem ogło- 
s iny w  oalości.

Po przyjęciu szeregu rezolucji, dyr. Kanaszyński 
imieniem komitetu zjazdowego podziękował delegatom 
za liczne przybycie ą referentom za znakomite rze­
czow e reieraty.

P. Mazurkiewicz z Poznama wyraził podziękowa 
nie p. Hersemu za sprężyste kierowanie obradamit

P. Herse zamykając zjazd, wyra-ził życzenie, Ijy 
praca delegatów wydała jak najlepsze ow oce dla roz­
woju kupiectwa i wyszła na pożytek ekonomicznego 
odrodzenia, ojczyzny.

Na tern o godz. 2 popoł- zamknięto obrady.
Podkreślić się godzi, ze przebieg obrad był nad 

'wyraz poważny i rzeczow y. Przez w ybór fachowych 
a światłych referentów niejedna srrawa Została w y ­
świetloną, kuriectwo polskie w  pełnem zrozumieniu 
sw ego sfanowiskat przez rozsądne a owiane obywatel 
skim duchem reformy, dąży do no-dni es lenia zawodu. 
A na chlubę mu podli eść należy, że w  obszernej dy­
skusji ani razu nie podniósł się głos egoizmu klasowe 
go, w e wszystkich przemówieniach przeb ijała troska 
o  aobi o państwa, o podniesienie skarbu państwa, 
wzmożenie uobrobytu narodowego,

Wieczor-em w  piękme przystrojonej sali Rady m, 
odbył się ra/ut na cześć gości. W śród setek uczestni­
ków zjazdu i kompletu Kongregacji kupieckiej ziaWli 
się liczni goście ze wszystkich sfer. Przybyli między 
innymi pp. Andrzej Lubomirski, grono radnych z ore. 
zydjum. prezes Szarski, Komitet wykonawczy „Tar­
gów  W schodnich11 z prezesem Turskim i dyr. Gros-: 
smarem, wicepr. Izby handlowej Winiarz i sekr. di, 
Traw ński. prezes Tow . dr. poi. Laskown eki i wiele 
pań. — Część muzyczną rautu wypełniły produkcje 
chóru „Bard11, który pod baitutą dyr. Zbijewskiego od 
śpiewał kilka pieśni, żyw e oklaskiwane pTzez uczest­
ników.- Burzę oklasków zjodnał?; sob‘e n. Ewa B°n- 
drowska swym przekięknym śpiewem. Ż yw o oklaski 
wano rówmeż p. Ewę Wolfsthalównę za grę na 
skrzypcach. Serdeczna a miła, zabawa przeplatana 
tańcami, przeciągnęła się do późnej nocy.

Warszawa. (EE) Na wczorajszem Posiedzenhi rzą­
du postanowiono stworzyć instytucję Propagandy za­
granicznej w  bmrze prasowem ministerstwa upraw za­
granicznych.
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(Za tę rubrykę Redakcja nir odpowiadać
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Z  D O B O R O W A  K U C H N IĄ  I P O K O JE /  D O 
Ś K iA D A fi wraz Z  H A N D L E M  D E L IK A T E S Ó W

/Adam Tarnawski Sb
PL. BERNARDYŃSKI 9. (Naprzeciw ul. Piekarskiej). 4508

Staraniem Polskiego Towarzystwa Ekonomiczne­
go, Związku Ziemian i Małopolskiego Związku banko­
w ego odbędzie s ię  d z iś  w sobotę o  godzinie 5-tei p o - 
połtidn iu  w sali Towarzystwa kredytowego zjemskic-, 
go, ul. Koiparnika 1. 4, odczyt Dr. Jana BobrzyńskJego 
pa tem at „Tow arzystw o P rzem y słu  węglowego w  
Polsce i jego wpływ na organizację ż y c ia  g o s p o d a r ­
czego w p a ń stw ie " . Na odczyt ten zaprasza się człon­
ków wymienionych Towarzystw i  wprowadzonych 
gości. 4515

I M a p ś s i  bileiąiSB.
L w ó w , 1 października

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Sobota 1 października o godz. 3.30 pop. „Firc3'k 

w zalotach'1. — W ipcz. o godz. 7.30 ,,Cavaleria" i

APOLLO. „Szukaj kobiety", 6-cio-aktowy dramat 
t  urocza Lncy Doraine w  roli głównej.

—  „Ukraiński) Wćstnyk" zawieszony. Dyrekcja po­
licji w c Lwowie zawiesiła wydawnictwo „Ukraińskie­
g o  Wistnyka" z powodu artykułów, w których redak­
cja tego pisma w sposób agresywny występowała 
przeciw czynnikom administracji polskiej w  Małcpol- 
sce wschodniej, oraz przeciw społeczeństwu polskie­
mu, o czem nadto wyraźnie świadczyły konfiskaty 
sądowe.

— Echą zamachu niedzielnego. W  związku ze spra­
wa Fedaka przywieziono w  dniu wczorajszym do 
Lw ow a aresztowaną w  Krakowie Eugenję Dymyt- 
czuk.

— Podwyższenie cen soli i sacharyny. Jak nas in­
formują ze sfer kompetentnych od jutra, l październi­
ka, zostanie znacznie podwyższona cena. soli i sacha­
ryny.

—  Tajemniczy strzał. Na podwórzu realności przy 
ul. Zielonej hi 40, jakaś tajemnicza, zabłakana kulą zra 
niła Franciszka Gulińskiego.

—  Wykony wanie budowli pustakami syctemu .,Pax‘‘ 
iapomocą stalowych wytłaczarek I iiirmy „Juliusz 
Weiss". Lwów, Potockiego 26, zdobywa coraz więk- 
s'ze pole zastosowania. Wytłaczarki tego systemu pra 
cują już f '  Borysmwju, w Kopalniach Tow . Akc. „Ga­
licja", w  Jedkczu przy budowie Rafnerji Nafty „Du 
Nord", w  Szczakowej w Fabryce Cementu, w  Jaworz­
nie w Sp. Akc. „Azot", w Bukaczowcacłi u firmy 
TenoPolordt, etc. —  Opisy przesyła firma na żądanie. 
Wytłaczarki te mogą być w  każdej chwili na składzie 
firmy we Lwowie obejrzane, i są również na „Tar­
gach Wschodnich1* (stanowisko C. Pole maszynowe)) 
wystawione. 4500

— „R ozw ój przemysłu chemicznego, jąko najwa­
żniejszy postulat gospodarczy Polski*4, odczyt p. inż. 
F. Kwiatkowskiego, docenta pol>t. warszawskiej, od­
będzie się \v poniedziałek 3. pa /Jz;ernika o  godz. 7. 
wieczorem w sali Pol. Tow . Pol itechnicznego ul. Zi­
mo) owicza 9. Wstęp 20 mk.

— Otwąrcie W ystaw y Sztuki urządzonej stara­
niem Powszechnego Związku Polskich Artystów-Pla 
Styków we Lwowie, nastąpi w  niedzłeję 2. bm. o  g. 
11 przedpołudniem w  domu Związku przy ul. W ro­
nowskich 1. b.

—  Katfgula K. H- Rostworowskiego. Z całym na­
kładem pracy i licznych przygotowań. Teatr Wielki 
przystępuje do wystawienia znakomitego dzieła auto­
ra Judasza, które poraź pierwszy ukaże się na na­
szej scenie w  poniedziałek 3. paździednika. Wszystkie 
prace pnfygotowawcze już ukończono, próby odbywa 
ją  się codziennie pod osobistym kierownictwem dyr. 
'Czarnowskiego. Kierownictwo naszej sceny zdajląc so 
;b'.e dobrze sprawę z doniosłości tego przedstawienia, 
dokłada wszelkich starań, by postawić je na odpowie 
-dniej wyżynie.
i —  K<lf;kurs Towarzystwa Miłośników 5»zdv konne).

powodu braku mianowań konkurs jesienny rozpitsa- 
jiy  na dzień 9. października w  Krakowie został odwo­
łanym. - -  Komitet T. M. J. K. 4498

, — Proi. Wiktor Łabuński przyjedzie 2. październi­
ka w  celu odbycia lekcji w szkole muzycznej S. Xa- 
sparek. 4512

—  Studium o  dziełach lwowskiej włoży ratuszowej.
okoliczności osadzenia r,a szczycie wieży ratuszo­

w e j godła naństwowego, tym, k tó ry b y  chcieli poznać 
wielowieczne dzieje strażnicy miasta, przypominamy 
studium wicedyrektora Ąrchiwym miej. dr. Karola 
Radeckiego, wydane pt-: „Lwowska wieża ratuszo- 

ńva i jej dzwony" —  we Lwowie 1920 r. Nieliczne 
egzemplarze wspomnianej pracy nabyć można w Księ 
igirni Gubrynowicza j Syna.

—  Petlurowsóy emtsarjusze przy robocie. Z obozu 
dla internowanych byłych wojskowych T etlury w  
iStrzałkowie zbiegł niejaki Pojdę, który służył w by­
łym galicyjskim pułku ukraińskim. Pojdę przybył do 
Lw ow a, aelem zdobycia adresów sympatyków Pe* 
itlury, by zyskać ich dla oddziałów, zamierzających 
w yw ołać powstanie na Ukrainie. Obok wymienione­
go  w yżej emisarjuszu zbiegł z obozu niejaki Kołysz 
Arch.up, który przez czas pewien grasował w Sokal- 
skiem. Obu aresztowanych tajemniczych' emisariuszy 
lodsiawiono do strzałkowskiego obozu.

M Y D Ł A  W u E T B i E
L 6dzk?e zjednoczone fabryk* mydeł toaletowych 

i w yrobów  kosm ełvoznvcznvch

J. WÓJTOWICZ, K. GUTTEL i 3-KA
ŁÓDŹ, WÓLCZAŃSKA 117

W yborowe gatunki. 4327
Wystawa w oddziale 17, miejsce 23.

m rm m m m
—  Zebranie przemysłowców Rzeczypospolite) Pol- 

sklej. W  niedzielę dnia 2 października br. o  godz. 5-ej 
popołudniu odbędzie się jak ogłoszono komunikatami 
w dziennikach wszystkich trzech dzielnic staraniem 
entralnego Związku Małopolskiego Przemysłu Fabry­
cznego w  gmachu Izby handlowej i przemysłowej w e 
Lwowie, ul. Akademicka 17.

— Dziennikarze rumuńscy we Lwowie. Przez dwa 
dni bawiła w e Lwowile wycieczka dzienirikairzy ru- 
mujskich. Uczestnicy wycieczki zwiedzili wczoraj 
przedpołudniem vT.argi 'Wschodnie11, o których wyra­
żali się z podziwom i uztiańiem. O godz. 2 oopoł. od­
było się' śni tdattie, T.rządzdnĆ staramem Syndykatu 
Tow. Dziennikarzy polskich. P o  obiedzle udali się 
dziennikarze rumuńscj/ ha W ysoki Zamek, a nastę­
pnie do Teatru. W  piątek przedpołudniem zwiedząji 
muzea lwowskie, a o godz. 3 popoł. byli podejmowani 
śniadaniem przez p. Turskiego, prezesa „Targów 
Wschodnich". Na piękne przemówienie wiceprezyden 
ta Dr. Stałila iimieniem miasta i Targów, odpowiedział 
redaktor jednego z najpoczytniejszych pism rumuń­
skich „Universul“ , p. Michał Nejru, podkreślając nie­
zwykle dodatnie wrażenie, jakie na dziennikarzach ru­
muńskich zrobił Lw ów , jego Targi i żywotność naro 
du polskiego. Imieniem rządu przemówił jeszcze p. 
Hempel na cześć prasy rumuńskiej. W ieczorem  ucze­
stnicy wycieczki jawili się na chwilę na raucie w  ra­
tuszu, poczem o godz. 10 wiecz- odjechali do Kra­
kowa.

Obrazki z Placu. W e  azwąrtek i w piątek ruch 
na Placu wystawowym olbrzymi. Niezliczone tłumy 
publiczności korzystając z pięknej pogody i świąte­
cznego dnia zalały we czwartek Plac w ystaw owy w 
-niewidzianych dotychczas masach, Około sto tysięcy 
ludzi przeminęło się przez pawilony wystawowe i po 
dziwiało eksponaty zdumiewając się mnogością i do- 
skor.aloła jakością wytworów- polskich. Nader licem 
reorezeiitanoi wszystkich państw Europy wmieszani 
w tłum, wszystkie prawie języki, świara nadają „Tar­
gom W schodnim 1 charakter międzynaroio wręgo 
zjazdu.

Delegacja japońska, węgierska, rumuńscy dzien­
nikarze, przedstawienie przemysłu czeskiego, kupcy 
tureccy etc. etc. ożyw iły znacznie plac „Targów  
Wschodnich".

W eh,ii jutrzejszym przybywa do Lwowa delega 
cja Rosji sowyckir.i, dalej kupcy bułgarscy i jugosło­
wiańscy.

Bardzo znaczny przyjazd kupców rumuńskich za­
powiedziany jest w ciz-asie po pierwszym pażć dernika 
tj. pc zamknięciu „Targów 11 w Bukareszcie.

Obroty we wszystkich gałęziach przemysłu ol­
brzymie. Jedna z największych w  kraju firm drze­
wnych otrzymała zamówienie na dostawy 1500 pr:e 
nośnych domków drewnianych, wielka ilość przemy­
słow ców  sprzedała już całą swoją produkcję na długi 
okres miesięcy.

M asowy zbyt ma-zyn i narzędzi rolniczych, mo- 
tjrów wszclkiegj rodzaju wytworów’ chemicznych 
etc. zapewnia niezliczonym masom robotniczym do­
statnie wyżywienie na dłuższy czas.

Wielka ilość przedsiębiorstw przemysł >wych 
otrzymawszy tak znaczne zamówienia pos*anowiła 
przystąpić jaknajrychlej do rozszerzenia swoich za- 
hłaców. Zbytecznem iest dodawać, jak zbaw iany to 
będzie miało wpływ taa cały nasz system gospodarczy

— „Targi W schodnie" nie będą przedłużone. J*.
nas inform.ują zc sfer kompetentnych, „Targi 
dnie" będą zamknięte dnia 5. października. W sze , 
pogłoski o p^cdlużeniu „Targów 11 są nieprawdzi 
Komitet w ykonaw czy ściśle zastosuje się do tern®* 
naznaczonego przez Zarząd Targów. . .

— W ycieczki szkolne na Targ! Wschodnie. W cją*** 
dnia wczorajszego zgłosiły swoją obecność i2- 
gach następujące wycieczki szkół średnich:
dwie szkoły gimnazjalne, Biłgoraj: szkoła handło 
Rzeszów : jedno gimnazjum i 1 szkoła żeńska pr
mysłowa, Przem yśl: szkoła handlowa, Kraków: se 
narjum żeńskie, Akademja handlowa, Szkoła Jrz^ e| 
słowa, gimn. real.„ Strzyżów: gimnazjum realne, s 6. 
ce : gimnazjum, Drohobycz: gimnazjum i semmanu 
żeńskie, Sosnowiec: szkoła handlowa Łr.^Jadwis 
Gródek Jagielloński: gimnazjum, Stanisławów: gij£ 
nazjum, Sanok: gimnazjum, Sambor: gimnazjum, 
rosław: gimnazjum.

— WycleczK) na „Targi Wschodnie44 zostały we 
mane w  drie niedzielne, natoir.ihst dozwolono ^  
cieczkom zwiedzać wystawę w  dnie powszednie 
piero o godz. l-szej w  południe. ..

— Zniżki’ śkądemickie. W  dnie niedzielne 0osr 
zniesione, W stęp na „Targi W schodnie1 w r iei^ ! „ 
wynosi 200 mk. Bilety wstępu na niedziele sprzęci 
się w  sobotę przy pl. Halickim 15

K u r sa  giełJly Iwows&tej. V
Kurs szacunkowy z 30 w-ześnia 1921. . .

I. Akcje bankowe za sztukę (włącznie z kup 6 j  
Bank akc. związkowy II do V emisji 280, 44 80, 589—  o  
Dyskontowy we Lwowie 280, — 700.— Bank hip- j  
28C, 30, 975--- bank hip. zemelny 280, 2 8 — 420*-- h 
Małopolski 280, 22'40, 660’ -  Bank powsz. kred 140, '
885 ------  Bank przemysłowy 280, 28, ti70*— Bank 21
kred. gal- 28C, 35, 625* — , .  cf/t

II. Akcie Tow. hatidl. I przem. Browary lw o w sk ie  ^  
100 2500G—  —, Tow. Chodorów  T40 ------  670v
Tow . akc. faDr. kart 140 42 o050  „Ć m ie ló w  2
porc. 1000 -  £300  Fabryka cementu „For M
Szczakowa-1 i40 28 — — Tow . akc „Galicia ^
300 150 000—  — Tow. Gafota 140 22-50 4950 -r. f  
Tow. Górna 140 15'40 12000-- -  „ O k o s "  Zakł. L ,
rz. 100J —• 11100—  Warsz. Ska-akc. ..
„P arow ozów  I. emisia 500 ------  2850  II- e'
000 — --------•— — „Pezet", pow. Zakł. b iid j^ ,
 i.525- -Pocisk*4 Zakr. airun. 350 — -

75 3 4 5 0 -- .<,0 '
 , PolsKie T ot-
1600 -  — IV. <

Polska nafta 5oi)
Polski 'G lob 500 100 2 0 5 0 ' - ------ ■-
diowe I. do III. emisji 140 21 16u/ -  —
_ 0  — - - 0  0000, Tow . Rakszawa 140 56 /g m i
Zakłady elektr. Siersza 140 5-ó0 41 OJ-— — Gal■. \Ę
góro* Siersza • 140 — 10000*—Tow. — Zieleniewski 
20 1 2 0 0 0 * - -  .  ,  Rafll

III LUty zastawne za 100 Mk. ( ’->ez kup. bież.)- 
Małopolski 4‘ ,'sa/o v9- -  1 0 F - ,  Bank hip. jgal- 4 
10750. Banku hip. gal. 4 %  100-— 102-—. banku hip.ze!U-> 
41/s#/o 99’ — 10F - ,  Bpnku kraj. gal. 472°/o 107—
Banku kraj. gal. 4°/o 100— 102”—, Tow. kred. g l 
4V«°i» 107*-, 109-—, Tow. kreffll gal. ziem. 4°/o

^ 0  Banku kred. ciem. gal. 4ł/a°J 99-— 101*—
IV. Obllgi za 100 Mk. (bez kup bież.). Komun, p m  

kraj. 4ł/sP/o 100-—102-—, Komun. Banku kraj. 4°/o 8850
Kolei lokalnej Banku kraj. 4°/o 88'— 90-— — FoJ),  r 
kraj. ga'. z r. 1893, 4u/o 88’ — 9 0 '- ,  Pożyczka kraj. gar 
1904 4o/o 88-— 90-—, Pożyczka kraj gal. z r, I9CF ( i  
88-_  90-—, Pożyczka kraj. gal:c. z r. 1903 szkolna .y s  
88 — 90*— , Pożyczki kraj. gal. z r, I9i3 4Va0/o 91" r  ^  
Dożyczki kraj. gal z r. 1914 4’ /q b  9 b — 98-— , Fo > 
m. Lwowa z r. 1896 4*/c 88"— 90-— Pożyczki m. L jyll 
z r. 1900 4%  88‘— 90 — , Pożyczki m. Lwowa z r>
4%  88- -  SD —  , rrJ t M

V. Waluty. R ublt carskie: po 100 rb 450-— 500 ^8
500 rb. 20 0 -- 2 5 0 -- ,  drobne - 0 ' ------- 0 - ,  RubF ^
(po 1000) 50—  70— , (po 250) 50—  50— , R ub.e_ (pff
skie kierenki (po 40 i 20) — —  — , Karbowa0
1000) 3—  5-—. Grzywny (po 500 i wyżej) 6’— 0 '  
Franki franc. 480-—, 5G0 — Franki szwajc. 90') — ‘J rfi*  
Funty sterl. 200'»0*— 22000'—, Dolary amerykańskie flir 
6800 —, Doiary kanadyjskie 5700’ - -  6010'—, 
mieckie po 1000 5400 — 5900 - ,  po ’ 00 5 3 0 0 - - -aJO® 
(drobne) 5200-— .5700-—, Lei rumuńskie ~>c 500 
5 .00-— drobne 4500—  5 0 0 0 '- , Liry w łoskie 180' *, 0bH‘ -
Czeskie korony (po -  00 ------00) 7000 — 7500"-* 30O"" I
- 0 0 — 0000*—, Korony austr. niem. stery l. 280 '  ' '

VI. Dewizy. Londyn 2)100 — 230'J — , Paryż 7ł{jO!'? 
4 5 0 -- ,  Zurych, 800-00, 8 5 0 --  0 0 0 - ,  Praga6 7 0 0 - '  JoF 
Wiedeń 315—  335—, Berlin 5500—  6 0 0 0 --, N -'* '5'
5900 — 6200-—, Bukareszt 4700—  5200-— . _ ^

VII. Rata nankowa. Stopa eskontowa K. P "•

ZNIŻKA DOLARA.
Warszawa. (Tel. wł.) 30 września- Od

spekulantów tW 
■ic .lc

to

r>i

Wrieczortm dolar w sferach  ____  . .  ...
wskich spadł nagle o 1200 punktów. RozrrB10' aic# 
maczą to zjawisko —  jedni uzasadniają ta ^ 0  {cT 
—  drudzy rezerwą spekulantów usprawiedliw1 , r̂O' 
iż krążą pogłoski że oa spadek dolarów wpłć p̂rjj 
jekt Ponikowskiego, mający n i celu zaka.*’ar*1  ̂
dąży produktów w obrębie kraju za obcą giefajj 

Warszawa. (EE) Na dzisiejszem lebranM ^ 
wem zaznaczyła się zniżka dolara, dochodząc3 
punktów. Inne waluty także spadły. Zwyżk? 
polskiej giełda powitała oklaskami. . %

W a rs z a w a , (EE) „Przegl. \Viecz.“  donos-:, 
dze rządowe wypuszczają spekulantów £'e 
za kaucją 15 miljonów na wolną stopę.

 !•'Warszawa. (EE) „Przegl. W iecz. ^  'v'
wzrost cen konfekcji damskiej i męskiej, oh0 ryti?
kwintnego, co tłumaczy się rozszerzeniem . ^ o f
na sfery włościańskie, zakupujące te prz~
olbrzymich ilościach bez względu na cenę- oStitttL

W a rs z a w a . (EE) Ceny wytyczne masł3 z prC°
chylone w obec niemożności porozumienia sit
centami i pośrednikami
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Dział ekonomiczny.
—o—

%
. W dniu 23 września br. odbyło  się Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie akcjonariuszy Tow . „Żegluga 

° l^ a “ , przewodnictwem prezesa Rady Nadzor- 
Ĉ j> Ora Józefa M orozowicza, przy licznym współ- 
^daale akcjonariuszy. W  zastępstwie nieobecnego 

Powodu śmierci w  rodzinie Dyr. Dra Juiezyńskie- 
r0, złożyl sprawozdanie z  działalności Tow arzystw a 
J* r°k 1920 i I. półrocze 1921 r., Dyr. Borucki. przed- 
r r ^ ą c  znakomity rozwój Towarzystwa, które 
/^ P orzióza  kapitałem akcyjnym Mp. 35.500.009 — 

funduszami rezerwowym i przeszło Mp. 
p*->00.000. Kapitał ten został zinwestowany w  pierw- 
* *  rzędzie w  dziale przew ozow ym , który posiada 

eęnie 5 statków parowych. 3 łodzie m otorowe oraz 
górą. ioo galarów i kryp. Szósty statek znajduje 

róh°kecnie w  warsztatach w  B ydgoszczy w  prze- 
Oce celem przystosowania go  do górnej W isły, 
chwilą podniesienia się stanu w ody na W iśle odno- 

™ Towarzystwo stały ruch pasaiersko-tow arow y 
.K rakow a do Korczyna, przerwany z pow odu po- 

^ u y .  Dział „Zakłady Przem ysłow e* prowadzi tąr- 
Hic budow y galarów oraz waTSztąty mecha-
mafne’ ^ wa pi3rwsze oddziały pracują obecnie nie- 

ł Wy}ącznj;e naj(j  rozbudową parku galarowego, zaś 
ku k taty mechaniczne wybudow ały w bieżącym ro- 

kompieiną łódź motorową, która w  bieżącym ty- 
^ J ^ u  spuszczoną zostaje na wodę. Dzi*l w ęglow y, 

arczał w  roku 1920 węgla; przeważnie do Krako- 
'• nie Posiadając jeszcze własnych statków'. W  ro­

ku 1921 rozpoczęto obsługiwanie Powiśla, pozbawio­
nego iKiłącwif kolejowych. Ponadto zaopatrywało 
Tow arzystw o-w  węgiel Mwj.śki W odociąg w Krako­
wie. -Jakkolwiek dostawa węgla. na Powiśle Jest ren- 
lowniejszym interesem .mz sprzedaż tegoż w Krako­
wie, to jednak Tow arzystwo ń}e zaniecha tych osta­
tnich dostaw, pomimo, że w yrosło ono i stal a się po- 
pularncrn dżiffci spełnianiu w  najktytyczm cjszych 
chwilach dobroczynnej działalności przez zaopatry­
wanie mieszkańców Krakowa w węgiet. Dział w jg  
robów  betonowych zostać w b. r. przeniesiony do 
Filii Towarzystwa w  B ogdfejow icach. nad Dunajcem. 
P ow ażn y  rozw ój zaznacza się w Dziale ,.&? i>"‘ . do- 
stąrczającym piasku spały 1 szutru dla celów budó- 
wlanyeh w  Kn-kow.c i w  zachodnie? Małupolsce. Rok 
1921 wykazuje dalszą Silną progresję produkcji i za­
powiada znaczne zyski. W  dziale tym pracował > w  r. 
1920 12 gakyów ; 2 łodzie , mechaniczna pogłebiafka. 
Do rozw ózk iiw sk u  i szutru używano w łasnych auto­
mobili ciężarowych.

Dział towarowy prowadził w r. 1520 dostawę ar­
tykułów technicznych dla kopalń i hut w  Zagłębiu 
Dąbrowieckiem, a w  najbliższym czasie przy nasta­
nia lepszych warunków spiawmczycii, roz^zeray 
swoją działalność n a ' handel ziemiopłodami z okotte 
Nadwiślańskich. OflJziaj w Bogumiłowicach, nad Du­
najcem kończy urządzanie mechanicznej szutrownS 
z tonem przemysłowym, a ponadto rozwija Oddział 
wikliniarski, który w 1921 r. odrzuci już. zyski.

W  roku 1921 wydzierżawiło Tow arzystw o od 
Dyrekcji P. Ż. P. Agentury w  Krakowie i Sandomie­
rzu, obejmując ich agendy. Ogólny obrót wszystkich 
działów wynosił w  roku 1920 Mp. 153.884.505. Z cz y ­
stego zysku za rek 1920 w  kwocie Mp. 1.289.024'4'2 
uchwaliło Walne Zgromadzenie wypłacić 20 proc. dy­

widendę, a to od akcji I. emisji n  cały rok. z?;ś od, 
akcji U- emisji za d", :• ostatnie m: dącc. na tantiem© 
dla R'*.dy Nadzorczej przekazań:; smtutcwp M®. 
100.902*42. na uemnnerację Dyrekcji i urzędników Mp. 
.174.788, na Ifegiełkę w.-:wolską Mp 3J.000, jako pierw, 
azą ratę nu pomnik W  t4nc£fi itr-. ók-jijo, mi e j  dział 
krakowski Związku I'V .geerstwą Fk -lskicgo Mp. 10:000,' 
na Bratnią Poniec t&łitechniki !w,;v,,slś:cj Mp. >0.000, 
na Bratnią Pcmcc AJcademji Górhifczej w Krakowie 
Mp. 10.000, na Po!<yko-amery kański: Komitet pomocy- 
dzieciom (III- kuchnia amerykańska cod zarządem.' 
Sekcji gospodarczej Związku inteligencji) Mp. ie.090;

Do Raay Narłzorcze] wybrano ponownie Inż. Ta­
deusza Jaszczurowskiego, Stanisławy Dydyńsk* ..-go t 
Drą Kazimierzą R- kowicza, a ponadto- Andrzeja Ks. 
Lubomirskiego i Witolda Ostrowskiego.

D o Komisji Rewizyjnej wybrano pp. Augusta Ka- 
czymsklegO/, Anastazego K-az. Roga i Stanisława Czaffl 
nowskiego, tudzież jako zastępców Franciszka OoneZ 
tą i Seweryna Przybyszewskiego.

Z BARTOSZYNS&ICH
A d e l a  S o k o ł o w s k a

wdowa po urzędniku kolejowym i weteranie wo>sk pilskich 
opatrzona św. SaKramentanii, zmarła dnia 30 września 

1921 r. w 67 r. życia.
Pogrzeb z kaplicy Buimów na cmentarz Łycza­

kowski odbędzie się w niedzielę dnia 2 październ ka 
b. r. o  godz. 3 pop. • 451 (i.

KUPNO I SPRZED A.Z.
rapiep S2inergieIowy i szklony dostarcua w najlepszym ga- 
Wiiii. - Dnku Fabryka szmeglowa J. Liggy & A. Frost. 
^ e o e n  VII. Zołlergasse 8. 4507

Pluszowa i biurko orzechow e do sprzedania ul. 
u... r  św. Józefa 7. parter w ejście przez balkon nakw0.

4506

Manjoliny gitary kurs 6 — 8 tygodni gwarancjo instru- 
J> menty muzyczne plac Bernardyński 12 II. p.Od 4

4493

li ip stałej dostawy mleka i masła deserowego. 
JV Sokołow ski plac Brzeski 1. 6. Lwów. 4494

Od 1 października do i5-go przyj-
l> maję wpisy na now y 3 miesięcany 

kurs kroju i szycia „Jolanda itaszica 8, 11 p. 4448

iii gry fortepianowej udziela nauczycielka konserwa- 
'J* torzystka Murarska 51, oficyna, 1 piętro, m iejąka­

nie 5 od 4 —5. 450S

jniM karabelę muzealną różne meble Tomaszew* 
skl Ossolińskich 9. 4453

«UERg 'v wielkim wyborze poleca AL Kierskl handel że- 
laza Lwów, pasaż Mikolasza. Filia Tarnopol. 4476

Ktospoć. WB bWDUłlS
urxsrw2.*

WOLNE POSADY.
i iia  natychmiast gospodyni samoistnej, znają- 

—«i h j-**  ce> si5 r-a gospodarstwie folwarcznym. Wa- 
1 Dia,-_ rt>zo korzystne. Z głoszen ia ; Cybulski Piekarska 43, 

J ’  ‘ 4480

foszuh
n̂.ki b;
^ tro od 3—4.

gimnazium koedukacyjne w O łw ocka 
^ ń is t p "  n poszukuje nauczyciela matematyki i ger-
sWiat>r .,..arur,ki ok o ło  ąOOOO Mk., pomieszkanie, opał, 
•ewo 11 >adoiność ul. Żyżyriska Nr. 7, II piętro na 

__________________________  4403

* tLFOy.S f e byka  ciast, cukrów Starisfaw Gurgul w  Ja­
rosławiu poszukuje buchaltera korespondenta.

Poszukuję
4502

4478

nieroga-
„  — 'i BOSI—

Ci2«y i ‘J i  ob« .n a n4 dokładnie z chowem drobiu,
k » ] j  5f  twtni mlecznem. Zgłoszenia z odpisem  

Qn t j  at>ctw, podaniem wieku i warunków przesłać
Ute |,.!Jra o sta jft s jtbteslswriticgo i Ski 

u], lągiEiieifisKa 7 poi! Easnoiyni ‘.

POSADY POSZUKIWANE. .
—-  « i j f i  *at 3 >̂ z dzieckiem, z óobremi świadeawami 

U1 ■ .Poszukuje rosady pod skromnerni warunka-
b<*ti6wka łai)<awe :  Roman Kula, Kółko rolnicze, Pie-

-  Trembowja.____________________  _  45o3

chnn3 lntel*gentr|3, objęłaby gotowanie na do- 
c? Pana ,M ażącą lub do prowadzenia domu do starsze- 
p - ~ - - ^ { ! 5 i K fakowska 36 il p.___________ 4508

„ e» n ik  v -eJ S m'nfcm Pai?stwowym z kilkuletnią praktyką
^ ^ u k u ia  mająikach, Polak, m łody energiczny

R a d o cL !3dy zara i‘ ^ s k a w e  zgłoszenia Zarząd La- ^ p ^ g g Chowcd pocztą Hussnkow K _______________  4504

^0 lt l8  Z ffłn ^ o 8- p° s^ aie. zajęcia w prccowni sukien, 
d ^ k a . “  oszema do Administraci Słowa pod Warsza-

obejmujący całokształt wiadomości z  ogro­
dnictwu. Kurs ten trwać będzie od połowy 
listopada b. r. do początków marca r. pM 
po 3 godziny dziennie, tj. od 4 do 7 popoł. 

Opłata za cały kurs 
wynosi 3.000 Marek.

Wpisy przyjmuje, oraz udziela bliższych 
informacji Inspektorat Ogrodnictwa Tow. 
Gospodarskiego we Lwowie, ul. Kopernika 
20, oficyna pfawa.____________________ 4447

—  RUŻNE DONIESIENIA. - w .
P a u p p la p jp  przeprowadza- biuro lnż. W archałowskiego 
i  Cli WwlHWjC Smagowicza i Kwaśniewskiego rząd. up. 
geom. cyw. we Lwowie ul. M ochnackiego 22, 111. p. Potrze­
buje kilka majątków na parcelację dla swych klientów 1,0-. 
lonistów. '  3714

Komunikat

N A U K A .  .....................
S k a ló  r i z P0czynam 3 października Nowicki Pań-'

4427

TemPora mutantur! Niedawno, bo zaledwie DŁrę 
tygodni temu dlcho i pusto byb> rta placu Powystawo­
wym. Jakżeż tu dzisiaj inaczej! Zdawatoby się, że na­
tura i sztuka -ękę sobie podały, aby stw orzyć tak roz 
maitą a harmonijną całość.

(Cały ogród rozi wrażenie). Jakby zą dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej wyrosło nowe miasto na 
tle drzew, którym jesień udzieliła już hojrne złota i 
purpury.

Życie tu wre w całej pełni, bo wszystko c o  ŻK3® 
i mama opłaćenie w stępił spieszy na „Targi- W scbc 
dnie“ .

Na systematyczne oglądanie irudno się zdonyć 
taka tu tóżnorodność, a wszystko nęci. —  Bądź mą­
drym i patrzaj końca! Na k oń cu  bowiem Placu zwra­
ca na siebie szczególna uwagę ..Wiatrak'*, pod któ­
rym się mieści pawilon firmy Antoni Kunz. — Góruje 
on nad całym ogrodem swą wileżą i ściągą oryginał- 
nością tłumy zwiedzających.

Nikt chyba dotąd w  tak mistrzowskf sposćb“ ir>o 
użył żywiołu, jakim jest wiatr, do tak twórczego i p o ­
dziwu godnego dzieła. Pompa wiatrową bowiem p o  
siada wszystkie cechy idealnie działające maszyny. —
Funkciontiiie automatycznie, bez współudziału /akiei. 
kohviek energji mechanicznej. _  Pracuje bez przerwy 
bo wystarcza do> wprawienia jej w  ruch wiatr bardzo 
słaby. Działa zimą i latem, me lękając się burzy. Do­
starcza wody na dowolne wysokości i odległość), a 
prócz tego może być użyta zamiast motoru, jafco siłą * - __
-£0K£d««i( i|b -psłjit 4499 Wystawl^iwy na uTsrsiflch W sciiodB icłi.
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(S łnm ipN jp młyńskie, Waice, Kaspry, Gazą, Turbiny, [ 'Fnfenppiic. Strugarki, Heblarki, Grjuierki. Wiertarki, i* 
Istiliisy  1I1D transm isje, LokomobiLe, M otory, Pompy, no- *'W nu: II łv* tory, Lokomobila, Pompy Wortingtona, pc 

Ueca „P ilot" kwow Batorego 4. ■:205 ! ca „P ilot" Lwów, BatoregS44.

Mo- 
pole- 

4204

iVtk.S o 3t y 3>.ii Wskazówki d!a praktyk jfrtów zawodu nauczycielskiego
Program  religji w szkole ś r e d n i e j .............................................................................

D o u ?  b y c i a  .

w Książricy Polskiej T. R  S. W. we Lwowie, Małeckiego 5 lub w Warszawie Nowy Świat 59.

7 2  -  
„  1 6 0 . -  

4488

D  O  A l K O M I S O W Y
W i ś n i e w s k i e j  W a ł o w a  l i  a

4349 L w fw .
Przejmuje w komis lub płaci gotówką, rzeczy użyt­
kowe, meble futra sprzedaje po cenacb so lid ny#1

Iffo lnsra iP -s do odbijania korokt ł posług p .»zukub 
L . l l f i J p i - t a  drukarnia Jłnva Polskiego Lwów, **

1 m orow icza  11— iS . Zgłoszenia od 11—2 i od 5 —7.

p ss>

Ważne dla ?. T. lęm]>nnźy,,łeŁstylRej.
H c r f c r n i a  rolskisanicza 
S j8 fe r A ? s l i  Ziem Polskich

fil
!0  K$ 3 8

w jlączna  snrzcdaż w yroków

l i i i  ii> ”
PCZKAft —  ŁÓDŹ

urządziła oodczas „Targów Wchidnach1'

i mm, ,  — -------------    r -  i

hurtownię bogato zaopatrzoną 
w. snateriały wsNiane, jsćtaeł-
' aiane i Jedwabne. 4364

Wystawia na „Targach Wschodnich”

W JP iilYcu i SsAuftcii.

0 Sn
W  i

%&

- 1-3

jB Ę

®si
S ?

N

n
S. A. we Lwowie

■ cC L . C ł ^ o r ^ ± c z 3 7 - z r L a -  Q  

( s p r z e d a j e  w c  w l a ą j f i y r r

11
we Lwowie, ulica Akademicka 10. 

Wyroby ł#łasnyo!*wyf«n0
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie. 

Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. odp. 
we L wowie.

Fabryki Ruśmeiskiej w Tyś.nieaky.

S t y n b y  t e l e p  j  p |
Makaty Buczackie 

Galanteria skórzaiia z Miejsca Piastowego. 
Rzeźby zakopiańskie 

Maj jlika 
39óo Sukna na jjundy 

Płótna, Barchany 
Koce, Dery 

\ Serdaki barankowe 
Chustki zimowe

Wyroby trykotowe 
Szczotki 

Przybory podróżne i toalet.

Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i hurtowna sprze­
daż kilimów w Krajowym Związku Przemysłowym Chorążczyzna 6 .

ijS

y  Fabryka mylcl t o i t o M  p e r t a  i f w t j t ó f f
ter-tv p
f e T-WA „FGRNARIKA

45531

W a r s z a w a
założona w 1888 roku

poleca znane z dobroci sw oje j:

Mydło wazelinowe Nr. 1002 1 . - , , . .
Mydło dla pracującybh Nr. 3)0 \ specjfeIr‘0^  faw ftl 
Mydła kwiatowe różnych zapachów,
Wody kolońskie czyste: podwójną,- potrójną i poczwórną, 
Wody kwiatowe różnych zapachów,
Perfumy do najwykwintniejszych,
Yegetal i wodę crónową do włosów,
Kiiksir i proszek do zębów,
Puder i inne kosmetyki,

| jj W y sta w i M ay n a ,T a rg a ch  W schodnich4 w  g łów n ym  Paw ilonie.
r83F* n r  ̂  ruuf**H!f**wr* ♦w* •w *ŵ kut1 •w1 •**'» 'Mr*riaPS

r
'

l»a Targach Wschodnich n'e wystawiamy.

W ?  flieiai we Lwowie r. J M
JPaiistwowy zloty medal szwie Jzłti 

Cztery medale paiwtwawe.

O ry g iin ln e  m 'M .  

b ik ie r y  f e e r i a

&. K a s p r o w ic z a  w  O n i e l i f e
cieszą się sławą światowa:^ 

72 razy prentjci^ane. 4246

P o U s h  E C O f t o m i c  0 m im i i i
(Polski Biuletyn Ekonomiczny)

Wydawnictwo miesięczne
pjlsko - angielskie, frui a prasowego Poselstwa 

Polskiego w Londynie.
opiekuje się eolskim eksportem i im porem , nie­
zbędne dla wszystkich, pragnących nawiązać bez­
pośrednie stosunki z  Angiją. - -  — — — — 1615

Nabyć nożna we wszystkich księgarniach, 
ioskach kolejowych 

T-wa „RUCH** i t. d.

Agencja Polskiego Biulefynu ta o m iczn ego  w t r a w i * .  
Marszałkowska WB m. .5 ki 248-26.

Adres n̂ ûKcji: ŁCndon z, tipper Aioiiisgue Sfr 01, C t
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L i b e r t y  O i s a s s f s
karoserji jest działem doskonałości inżynierskiej, 

L  Istawte najgłów i'ja ze  części sam ochód i, nadające 
“  do pobudowania karoserji według specj. wynugań.

Liberty samochody 
W o i w o r i n s  c i ę ż a r o w e  

M M I  i c o f e ę  m o t o r o w e
znane z wojny wszechświatowej

Wszelkich objaśnień odnośire  do cen i budowy 
sam o ho )w  ud/ieli pod zas la rg ó *  Wschód, 

w , Lwowie jedyry zas ępca na PoIskq:

l

W o l  - c i ę ż a r o w e
na 70 do 130 centnaró.r. znany w w?7echświecie m o‘ or 
ciężarow y, nadajeje s ę dla Kupców i przemysłowców' 
szcżegó.rre dla teg'-, g yż dzidki swej pecjalnej kon- 

strukcji, w użyć. j  je s t  lańszy ud siły koni.

Ś R O D A

:es Umczbsowy:

t i e k c p o l s k a )

L i b e r t y  w y S f i g o w i e c
S^ile 53 koni, podpadaiacv typ wyścigowca, elegancko 
t  " i(,wanv, nadzwyczaj lekki, praktyczny ą, w użyciu 

^  • Wodu ciągłych ulepszeń inżynierskich bardzo tani.

Kiebawem otwartą zostanie Ce n t r a l a  
na Polską ze składni, ą wszelkich części 
4231 zapasowych.

P s u^ujc zastępców n a :
Lw ów  Kraków —  Warszawę.

.* 4. u"

L i b e r t y  9 e d a n
O 4 drzv**cn, ta r  ta, a asywnie zbudowana, z nailepszem 
obiciem , fi.an łi jedwabne, autonatyc ny p ecyk, nad j e  
się na wygodne i ciepłe podróżowanie w nujjrzykrzej- 

sztm  powietizu, K olor ciemno-niebiesK,.

•M ina Agentur Handlowyzh
Lwów, Trzeciego Maja 16 

^ k u p i  w i ę k s z ą  i l o ś ć

B E C E  E l i .
>Cc* e k  n a f t o w y c h  u ż y w a n y c h  

w  d t-fo ry m  sta n ie ..  4372

tKURTOTCNfiA di a R O m T I Ó W
sp. z ogr, ndp, we Lwnwie 

Bl!iro:_OłiO)fstżczyzna ^la. Skład: Rom anowŁcza 11.
Najtańsze nuejsce zakupnŁ wszelkich to w u ó w  włóknistych 

i jak sukno, szewioty, kamgarny, caiyi, płótna, zef ry 
i t. d. i t. d. ,4123

i1 jtor ' i  ubrania I bielizna. Obuwie dla robotników 
I skóry. Sprzedaż hurtowna i leta iczia bez ogranicze­
nia. Żastęps .aa wyborowej CYKORJI fabryki „Gleba** 

w Włocławku. Sprzedaż tyrlko hurtowna.

ł ló j fr n o K p  sztuc/.ne zęby, phtynę, p ecjo a z łoto,srebro, 
U ó y w it l .C  szl chetne kamienie, ptrły, Kupuje, wypłacając 
najwyższą wartość, Utrauch. Jubiler, Lwów, Legionów 29.

4414

frezn e dla tftfielkiah iirzcdsiEfroiw, j6; a; ; ;
li, pe sjonatów, kawiarni i restauracji, lub amatorów p zy* 
rody, cio s r .ed a n a  vr klimatycznej miejs ow ości rti. zu­
ch -w ice  ooO ; l.e o y a  .. je yni. i Kainem słoneczne p o ­
łożeniu, beznośred no cbok  szpilkowego lasu i toru Lwów- 
War.zawa, trzy irinuty cd  sticii olb-zymia dwuiro towa 
parce.a. W iadomość u pani Linscheid — Kopernika 22, ofi- 
c\ na 7. 44zrf

Wydział poi&htowy \n SrzBfanach

zakupi fermy k wyrobu rur | e l m r a
O średnicy 0‘30 m. 0.59 m i 1.00 m. 4* 1 

Zakupi róv/4eż m. ią drukarnię ręczną starą, u f - t y
z podań em warunków po uzień i ąaidziernika 192!.

^ i U i E i i S i i t ! ! i i ! f i j i i e s j ^ i S i e s i S S ^ s g l i s a ! ; e i 3 i i s i S £ i i : ; j ł i ; i n 9 ^ i e i i i l i s 9 & j ! i i i i i i 3 E E i ! ^

§ PRZEMYSŁ BIELSKA %•£»

(ftąsk C:sszyćski)
e?-»

tom

I

I

i

B- Joseptiyś E rfm  Bielsko fabryka maszyn i odlewnia.
■ Pawii. 9 Banku Handlowego,

Edmund Schmsja, Biała fabryka maszyn i odlewnia.
Pawil. 9. Banku Handlowego 

Maurysy BarfBlmuSS. Bielsko fabryka śrub. Pawi!. 9.
Banku Handlowego 

Th. PolIaK i Syn, Biała fabryka śrub, nitów y  muterek.
Pawilon Banku Handlowego 

-Ekonomia" rp Z o. o., Bielsko, firnia spećiaha dla 
ekonomji ciepła i czyszczenia wody użytkownej. 
Pawil. 9. Banku Handlowego 

isek i BBppsrf, Bielsko fabryka miedzianych i me­
talowych wyrobów, maszyn i kotłów. Pawilon 9. 
Banku Handlowego 

AlSChBr S Syn B ełsko warstaty dla konstrukcji żela­
znych. Pawil. 9 Banku Handlowego

Efapienicklg Zakłady Przemysłowe, Waoienica koło Biel­
ska Pawil. 9 Banku Handlowego 

Rudolf Sakmidf, Biała fabryka armatur, oćlewarnia 
oronzu fosforowego, metali i żelaza. Pawiion 9 
Banku Handlowego 

*>KrBss“ Si. WymiataJBk, Biała fabryka wyrobów żela­
znych. Pawil. 9 Banku Handlowego 

»Slrius“ Sp. z J 0. Polskie Towarzystwo Towarowo- 
Handlowe, Bielsko, Pawil. 9 Banku Handlowego 

ulż. S. TtńiaS, Bielsko Pompy, wentylatory, łożyska 
kulkowe, wąże parciane i gumowe Hangar 12 a

„FrEm?“ , Bielsko Obrabiarki do metali i drzewa. 
Hangar 12 a

Plufzar I Ertill, Bielsko fabryka sukna i wyrobów weł­
nianych. Pawilon 1. .

S- Thugsndlmf Jun , Biała fabryka sukna. Pawilon 1.
Bracia OBUtSCll, Bielsko fabryka juty, szpagatu etc. 

Pawi'on 1
Tkalnia secłiamczna „lPi!amou?!GG“ w Wilamowicach
, fk o ło  Białej. Wyrób płótna lnianego i bawełniane­

go. Pawilon 1.
Śląska fabryka Sienny Sp z o- o Bielsko, p- wii. i.
bangfeldcr I Gsm, Bielsko, Fabryka odzieży. Pawil. !.
Jerzy JsnkUBr, Kamienica obok Bielska. Wytwórnia 

win i soków owocowych, Hurtowny skład win 
grossowych. Fabryka likierów. Hangar H

„iffyskok", Bielsko fabryka wódek i najprzedniejszych 
likierów. Hangar H.

Pfcriin Burs!, Bielsko. Hartowna sprzedaż chemikalji 
i towarów droguerycznych. Hangar H.

KakS Ęsu^Er, Bielsko Kosmetik ,,Lmbo‘ ' fabryka che­
miczna, Hangar M.

H. Zagórski i Ska, Bielsko fabryka wyrobów techni­
cznych. Hangar M.

„bifkCS", Bielsko wyroby z kamienia sztucznego. 
Hangar G. 4513

3 -
| J »

csm
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KONTO POCZTOWEJ 

1 OSZ CZE 3. w WARSZAWĘRABAN“u^6DYToSrf,M C I I P M 11 «* wynrtra Malwy, Mott nn. SpfflHa za-
w e  l w o w i e  jjfc fc i- fc l!  rej. m jii»ow!3, Bhcpąłwyzna 11 a Mm felegr. „Ellsir butów- A r  i 49.3*0.

S P E C J A L N O Ś Ć :  Płsszcze laboratoryjne i lekarskie, fartuchy operacyjne, garnitury robocze i t. P
Nasze miejsce na „TARGACH WSCHODNICH** Pefac Sztuki, Gfupa VII, miejsce 4 b. 4461

MM

A T o w a r z y s t w o  A k c y jn e  Z a k ł a d ó w ’ W y g o n ó w  M e ta ło w s # ck

" T ;
y

WARSZAWA, ul. GRZYBOWSKA «S25.tel.N?5-9S
O i r c ^ r  »v W IE L K IM  I Y S f J5 0 R 2 .£ \y j

'/;■■■ - y . - 1 i i i , .

t  " t&ŻKA METALCWE z [HATERACAHI SPRĘŻYNOWYMI . 
t * — ULEPSZONYCH SYSTEMOh ORAZ WtOSfAKYMI^v * 
% ~ SZAFKI NCGNF i UMYWALNIE* K x \ \

■ f a e W E W I  S ZP IT A U , s ; L  OPERACYJKYeK i SL8INETPW  LEKABSKUm
Ą  . , FO T ELE d la  CHORYCH —  MEBLE OGRODOWE

•?' D Ź W I G N I K I  i W Ó Z K I  B A G A Ż O W E  R Ó Ż N Y C H  T Y P O W A  f

- — - i--"'--------— ■............■■ ---- ....................
ezasowo Lwów —  „Targi Wschodnie** Hangar f}. 4495

B E L A ł T S  Z  2D 2& T Z & &  31  K r-vjLĆln.isL 1 3 2 0  s .
STAN CZYNNY

A
M. f. M. f.

1
1 G otów ka w kasie . . . . 213.188 14
2 „ w  bankach 6,700.324 47
3 Papiery wartościowe w Rajie . 74.513 80
4 „ i pożyczka od­

rodzenia w  depozytach . 1,939.312 67 2,013.826 47
5 Dłhżnicy wszystkich oddziałów 8.295.755 53
6 Zaliczki na płace i do rozliczenia . 70.345 95
7 Ruchom ości przew ozow e . 30.000 —

mniej amortyzacja . . . . 6.000 — 24.000 —
8 Łocteie m otorow e i galary Oddawło

przewozow ego i „Z w 'r“ 352.544 16
mniej amortyzacja 85.693 58' 266.850 58

9 Kolejki w ąskotorowe i tory przem. . 214.9(51 57
mniej am ortyzacja . . . 30*405 17 184.556 40

10 Muszyny warsztatów mechan., tartaku
i b e t o n ia r m ......................................... 364.670 02
mniej am ortyzacja . . . . 39.128 12 325.541 90

11 Narzędzia warsztatów mechan., tar­
taku i betoniarni . . . . 44 041 72
mniej amortyzacja 8-817 60 35.224 12

12 Budynki w Krakowie, Niwce i Bogu-
m i ł o w i c a c h ......................................... 104.497 54 , -

mniej am ortyzacja. 56.871 09 47.626 45
13 Różne ruchom ości wszystkich oddzia­

łó w  .................................................... 123.704 16
mniej amortyzacja . . . 14.256 13 109.446 03

14 Ruchom ości biurowe 96.709 56
mniej am ortyzacja. 14.936 72 81.772 84

15 Zapas towarów wszystkich oddziałów 2,852.551 16
16 Budowy w toku w Krakowie i Bogu- , \‘ r

miłowicach . . . 431,457 79
17 Półfabrykaty zakładów przem ysło­

wych i budowy ga'arów 404.538 —

f

22.057.005 83

STAN BIERNY

1
2
3
4

Kaphal akc vj ny. . . .  
Fundusz rezezwowy .
Lombard papierów wartościowych 
Wierzyciele wacystkich oddziałów  

fysfc w roku 1980

M .

10,500.000 
1,832.211 
j| 5 4 llJ 8  
6,858 651

f.

22
84
34

M .

20767.981
1,289.024

22.057005

I

S

W Krakowie, dnia 31 grudnia 1920 roku.

. J Ł S C K L . T J O - . A .  P O L S I C i i 1*  S .  w  K r a d s c w i s

$
4 #

EUCHALTERIA  
Emilian Mednr .ri m. p.

D T E E S O l 1 a  
7>r. Hieronim Jurczyński m. p.

Inż. Józef Ja-usiawiecki m. p. Jan Loruckl m. p.

Za 7godnnść r  księgami 
KOMISJA R EW IlYfltfA  

Stanisław Cz arnowski J»- *' 
August Raczyński m. P*

R A C H U N E K  S T R A T  1. Z Y S K Ó W  Z A  R O K  1920-

S T R A T Y M. f.

1 Kaszta założenia Spółki . 3.134
2 Odsetki . . . . * . . 18.483 06
3. Koszta ogólne i adnrmstracyjne . , • , . 728,933 86
4 Amortyzacja za rok 1920 . - ( * 256.108 41

1,006.709 52
Zysk za rok 1920 . • • . 1.289.024 43

1 2.295.733 - £ j

Z Y S K I M

1 I Zyski 7e wszystkich oddziałów 2,295.735
p

91

BUCHALTERIA  
Emilian Meduski m. p.

W Krakowie, dnia 31 grudnia t.920 roku.

„ ± 2 3 0 - Ł T G - A  7 ?o n i a S ^ C - A - “  S .  - A - .  w  K i a ^ o w i e
D Y R E K C J A  

Dr. Hieronim Jurczyńskl m. p.
Inż. Józef JarosławiecŁi m. p. Jan Borucki m p.

Za zgodność z ks;c£*I!2iW & K  iKOMISJA p
Stanisław Czaruowsk* 1 

A u g u s t  R a c z y ń s k i

£ drukarni .sSłowa . iwajcfc *#>“ uw<rw, Zinrorowic^a U 4 k  fi-d Anteatego SkrzyczyAskiega


